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Akta Stolicy Apostolskiej. 


BULLA NOMINACYJNA 
Pius Episcopus Servus Servorum Dei. 


Dilecto Filio Vladislao Goral, Canonico Cathedralis Ecclesiae 
Lublinensis, electo Episcopo titulari Meloënsi in Isauria et Ruxiliari 
hodierni Episcopi Lublinensis, salutem et apostolicam benedictionem. 

Pro supremi apostolatus officio, quo universo christiano orbi 
praesidemus, illud quoque curae debemus ut Sacrorum Antistites, 
ii potissimum qui dioecesibus praesint territorii amplitudine et fi- 
delium numero praestantibus, habeant aliquando Auxiliares Epis- 
copos, qui in pontificalibus exercendis ceterisque pastoralibus mu- 
neribus obeündis validum sibi queant adiumentum praebere. 
Quibus Episcopis solet Apostolica Sedes aliquem ex illarum Eccle- 
siarum cenferre titulis quae virtutum splendore et religionis pros- 
peritate olim floruerunt, etsi modo temporum vicissitudine et iniu- 
ria pristinam amiserint fulgentem gloriam. Volentes itaque Nos 
venerabilem Fratrem Leonem Fulman, hodiernum Episcopum Lubli- 
nensem, sollerti donare adiutore, de venerabilium Fratrum Nostro- 
rum 5. R. E. Cardinalium consilio, Te eius Auxiliarem Episcopum 
suprema Nostra auctoritate renunciamus et constituimus, ut de eius 
licentia et consensu pontificalia exercere et cetera pastoralia mu- 
nera in urbe ac tota dioecesi Lublinensi obire possis ac valeas. 
De eorumdem insuper Cardinalium consilio eademque auctoritate 
Nostra, Te ad titularem Ecclesiam Episcopalem Meloënsem in Isau- 
ria, sub Archiepiscopo Seleucensi, certo modo in praesenti vacantem, 
eligimus eiusque Tibi titulum assignamus cum omnibus iugiter 
iuribus et privilegiis, oneribus et obligationibus sublimi huic di- 
gnitati inhaerentibus. Volumus vero. ut, ceteris quoque impletis, 
de iure servandis, antequam episcopalem consecrationem recipias, 
in manibus alicuius quem malueris catholici. Antistitis, gratiam et 
communionem Sedis Apostolicae habentis, fidei catholicae profe- 
ssionem ac sueta iuramenta iuxta statutas formulas emittere, ha- 
rumque exemplaria, Tui dictique Antistitis subscriptione ac sigillo 
munita, ad S. Congregationem Consistorialem quantocius trans- 
mittere omnino tenearis. Tuae insuper maiori commoditati prospi- 
cere cupientes, Tibi indulgemus ut extra Urbem libere et- licite 
Episcopus consecrari queas a quolibet catholico Antistite, assisten- 
tibus ei duobus aliis catholicis Episcopis, dummodo gratiam ipsi 
habeant et communionem cum Sede Apostolica. Venerabili itaque 
Fratri Antistiti quem ad hoc tu elegeris episcopalem consecratio- 
nem Tibi impertiendi munus et mandatum per easdem praesentes 
Litteras committimus. 

Stricte vero praecipimus ut, nisi prius quae supra diximus 
fidei professionem et iuramenta emiseris, nec Tu consecrationem 
recipere audeas, nec eam Tibi impertiatur Antistes a Te electus, 
sub poenis, si huic Nostro praecepto contraveneritis, iure statu- 
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tis. Firmam autem spem fiduciamque concipimus fore, ut dextera 
Domini Tibi assistente propitia, Ecclesia Lublinensis, Te cum eius 
Episcopo assidue cooperante, maiora in dies tum in spiritualibus 
tum in temporalibus suscipiat incrementa. Datum ex Arce Gan- 
dulphi, anno Domini millesimo nongentesimo trigesimo octavo, die 
decima mensis Augusti, Pontificatus Nostri anno septimo decimo. 
E. Card. Pacelli 
A Secretis Status 
Can. Alfridas Liberati Alfonsus Carimi 


Canc. Apost. Adiutor a stud. Vinc. Bianchi-Cagliesi 
Protonot. Apost. 


SEGRETERIA DI STATO Dal Vaticano, le 30 Octobre 1938. 
DI SVA SANTITA 
Nr. 171612. 
Excellence Révérendissime, 


Le Saint—Pére a vivement agréé les sentiments de piété 
filiale exprimés dans la lettre que Votre Excellence Rév. me Lui 
a écrite pour le remercier de sa nomination d'Evéque Auxiliaire 
de Lublin. Sa Sainteté vous félicite des dispositions avec lesquelles 
vous acceptez ce surcroit de charges qui n'est jamais sans un 
surcroit de gráces lorsqu'on met toute sa confiance en Dieu. 

Implorant donc pour Votre Excellence, à l'occasion du 9 Octo- 
bre prochain, toutes les grâces de la plénitude du sacerdoce, le 
Souverain Pontife lui envoie, comme gage de Sa paternelle bien- 
veillance, la plus large Bénédiction Apostolique. 

Veuillez agréer, Monseigneur, avec mes remerciements pour 
vos aimables lignes à mon endroit, mes félicitations personelles 
et l'assurance de mon entier dévouement en Jésus—Christ. 


E. Card. Pacelli. 


NUNTIATURA APOSTOLICA Varsaviae, 24 Julii 1938. 


Poloniae 
Nr. 833. 


Illustrissime et Reverendissime Domine, 


Pergratum est mihi significare Dominationi Tuae S.S. Patrem 
Nostrum Papam Pium XI dignatum esse te significare Episcopum 
titularem Meloënsem et Auxiliarem Excellentissimi ac Reverendis- 
simi Domini Leonis M. Fulman, Episcopi Lublinensis. 

Dignitas altissima qua honestaris, exhibet tum Sanctitatis 
Suae paternam erga Te benevolentiam tum etiam virtutum et me- 
ritorum tuorum praeclarum documentum, quod porro argumento 
erit altiora semper culmina attigenda in viis perfectionis christianae 
et ministerii pastoralis. 

Confido sane ex animo fore ut Dominatio Tua fideliter respon- 
eat novae huic vocationi pastoris Aeterni suique in terris Vicarii 
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et magnae spei Episcopi Lublinensis, qui suis votis electionem 
tuam impertravit. : 

Quapropter Dominationi ie gratulor et de honore personae 
Tuae tributo et de magno imprimis fructu spirituali quem ad maiorem 
Dei gloriam ferre. poteris. 

Addictissimus in Domino 
Ph. Cortesi 
Archiep. Siracen. , Nuntius Apcus. 


Konsekracja J. E. Ks. Biskupa Władysława Gorala. 


. Dnia 9 października, w niedzielę, odbyła się w kościele kate- 
'dralnym lubelskim konsekracja ks. Biskupa Władysława. Gorala, 
sufragana lubelskiego. Aktu konsekracji dopełnił J. E. ks. Biskup 
Ordynariusz Marian-Leon Fulman w asystencji XX. Biskupów: Nie-. 
miry Karola z Pińska i Tomczaka Kazimierza z Łodzi. Msza św. 
"wraz z uroczystościami konsekracyjnymi trwała od g. 10% do 12,45. 

Uroczystości tego rodzaju są rzadkie, w katedrze naszej od- 
bywały się obecnie po raz trzeci. Pierwsza konsekracja biskupia 
miała miejsce w r. 1827, gdy biskupem zostawał X. Józef Koźmian, 
druga w r. 1857, gdy do godności biskupiej podnoszono X. Bara- 
nowskiego (zob. -artyk. niżej). 

Rzadkość takich uroczystości, majestatyczny ich przebieg, 
a nadewszystko czcigodna osoba nowego biskupa, ciesząca sie 
' ogólną miłością, sprawiły, że dzień ten przerodził się samorzutnie 
w. wielką manifestację religijną miasta Lublina. Katedra i wielki 
'plac przed nią, wraz z przyległymi ulicami zapełniły się tysiącami 
wiernych, zarówno z Lublina, jak i przybyłych z sąsiednich i dal- 
szych nawet parafii. Liczba ich dochodziła do 20.000. Takie mnó- 
stwo ludzi, stojących w cieniu licznych sztandarów narodowych 
i papieskich, jakim przybrano plac katedralny, jednym było oZy- 
wione uczuciem religijnym i modlilo sie za wybrańca i pomazań- 
ca bożego, w czym przewodniczył mu, za pośrednictwem megafo- 
nu, ks. St. Mysakowski, podając dokładnie przebieg ceremoniału 
i tłumacząc święte teksty liturgiczne. 

Z zebranym ludem byli obecni najwyżsi przedstawiciele władz. 
świeckich, kapłani i urzędnicy. Był p. wojewoda lubelski, De Tra- 
mecourt, p. general Smorawiński, dowódca O. K., prezes Sądu Ape- 
. lacyjnego p. Sekutowicz, prezes Sądu Okręgowego p. Bryła, kura- 
tor okręgu szkolnego p. Klebanowski, prezydent m. Lublina p. Li- 
szkowski, starosta p. Ptaszyński, prezes Fkcji Katolickiej w diece- 
zji lubelskiej p. Starowieyski, dyrektor Poczty i Tel. p. Świętocho- 
wski, dyrektor Banku Polskiego p. Zięba, inspektor szkolny p. 
Krupczak, książe pos. Czetwertyński i kilkudziesięciu innych wyż- 
szych i niższych urzędników i oficerów. Była prześw. kapituła ka- 
tedralna lubelska, wielu xx. kanoników kapituły kolegialnej zamoj- 
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skiej z x. prałatem Hartmanem i szambelanem pap. x. Juścińskim 
- z Hrubieszowa na czele. Udział wzięli profesorowie Katol. Uniwersy- 
tetu Lubelskiego z J. M. ks. Rektorem Szymańskim i b. Rektorem 
pral. Kruszyńskim. Byli przedstawiciele zakonów: O. Ar- 
chanioł, prowincjał OO. Kapucynów, O. Macios T. J., rektor Bo- 
bolanum, O. Natkański, paulin z Jasnej Góry, oraz delegaci OO. 
Redemptorystów i Salezjanów. Księży z diecezji lubelskiej przy- 
było przeszło 160. Był ks. kan. Witkowski, proboszcz parafii Dys, 
gdzie ochrzczony został uroczystujący dziś Biskup i gdzie przyjął on 
pierwszą komunię św. z jego rąk. 

"Przybyli również w liczbie około 30 księża z innych diecezji, 
jak x. kan. M. Jankowski, x. kan. Szklarski, x. Kubiak, x. Smoleń- 
„ski i inni. 

W czasie ofiarowania duy konsekracyjne nieśli x. kan. Dziu- 
binski, x. kan. Jankowski z Podlasia, ks. brob. Bukowski p. szamb. 
Starowieyski, Piotr Goral i Józef (bracia ks. Biskupa). 


Pod koniec Mszy św. nowokonsekrowany biskup udał sie do 
zgromadzonych tłumów, by udzielić wszystkim pierwszego swojego 
błogosławieństwa pasterskiego, podczas gdy chóry zagrzmiały wie- 
logłosowym, wspaniałym Te Deum Laudamus. 

Po konsekracji J. E. Ks. Biskup Goral podejmował obiadem 
` licznie zgromadzonych gości, w liczbie przeszło 300 osób w Semi- 
narium Duchownym, w.którym wzięli udział m. in. wyżej wymie- 
nieni dostojnicy, księża, oficerowie, urzędnicy. Zostało wygłoszo- 
nych kilkanaście przemówień. Pierwszy zabrał głos J. E. Ks. Biskup 
Ordynariusz wyrażając swoją radość z dzisiejszego dnia, kiedy otrzy- 
muje pomoc „baculum senectutis" w osobie umitowanej przez niego 
i całe duchowieństwo, złożył wyrazy hołdu i wdzięczności dla Sto- 
licy św. za tę nominację, oraz życzenia dla nowokonsekrowanego 
Dostojnika Kościoła. Przemawiali następnie pp.: wojewoda, generał, 
prezydent miasta i kilkunastu innych świeckich i duchownych. 
W licznych przemówieniach uwydatnione zostały wybitne zalety 
osobiste i społeczne ks. Biskupa Gorala, a szczegółniej jego do- 
broć i uczynność dla bliźnich. W końca przemówił sam konsekro- 
wany biskup, mówiąc, że wypowiedziane pochwały uważa raczej 


| za program dla swego biskupiego życia, oraz wyraził radość i wdziecz- 


ność dla Boga i ludzi, którzy tak wielkim zaufaniem i miłością go 

otoczyli. 

l Po obiedzie, staraniem kleryków, urządzona zastała krótka, ! 
ale bardzo estetyczna w swej formie i wykonaniu miła akademia, 

która zamknela ten wielki i historyczny dzień dla nąszej diecezji. . 


Krótka biografia J. E. Ks. Biskupa WŁ. Gorala. 


- Ks. Biskup Goral urodził się dnia 1 maja 1898 r. Ww Stoczku, 
pow. lubartowskiego. 

' Pierwsze nauki pobierał w szkole powszechnej w Nasutowie, 

później w gimnazjum w Lubartowie, następnie w Lublinie gdzie 
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wstąpił do Seminarium Duchownego w r. 1916, które skończył 
w 1920 r. W tym roku wysłany został na studia wyższe do Rzymu, 
gdzie na Uniwersytecie Gregoriańskim (1920—22) otrzymał dokto- ` 
rat filozofii, po czym studiował we Fryburgu szwajcarskim (1922—26), 
gdzie otrzymał licencjat św. teologii. | 

Święcenia mniejsze otrzymał z rąk 5. p. ks. b-pa Mariana 
Ryxa z Sandomierza w 1917 r. w Lublinie, święcenia subdiakoń- 
skie i diakonatu — z rąk ks. b-pa lubelskiego obecnego w 1920r. 
Na kapłana był wyświęcony w Rzymie w bazylice św. Jana na 
Lateranie i odprawił pierwszą Mszę św. na grobie św. Apo- 
stołów Piotra i Pawła. Gdy powrócił do Polski w r. 1926 został 
mianowany profesorem filozofii i apolegetyki w naszym seminar- 
jum i urząd profesorski piastuje dotąd. W 1927 r. objął redakcję 
Wiadomości Diecezjalnych Lubelskich. Równocześnie pracował jako 
cenzor książek religijnych, pisywał artykuły do czasopism  katolic- - 
kich, a nade wszystko referatami, kazaniami i rekolekcjami szerzył 
Królestwo Boże w duszach ludzkich. Działalność Ks. B-pa Gorala 
była wszechstronna, olbrzymia i ustawiczna. 

Prowadząc sam głębokie życie z wiary, utwierdzał je w innych, 
już to jako spowiednik Zgromadzeń Zakonnych żeńskich, jużto jako . 
spowiadający lud w parafiach, jużto odprawiając Msze św. w ka- 
plicach i domach. Częstym był liturgiem u SS. Pasterek na Wi- 
ktorynie, u S.S. Szarytek w różnych domach lubelskich, w Schro- 
nisku dla Pań Nauczycielek i t. d. 

Wiele czasu i energii poświęcał Ks. Biskup: pracy መ] 
Od r. 1931 był prezesem ,Spójni", którą rozwinął i wzbogacił. Za 
jego rządów wybudowany został nowy, piękny dom dla księży 
emerytów. On organizował odczyty w „Spójni”, nabożeństwa 28- 
łobne za braci-kapłanów, kurs antykomunistyczny. Dla wielu ka- 
płanów był serdecznym doradcą. Był współtwórcą Koła Unijnego 
Księży. i 

Ale chyba najwięcej działał dla sprawy robotniczej i milosier- 
dzia. Juz jako mlodzieniec pracował w swojej okolicy szerzac oświatę. 
W Szwajcarii 1 Francji zbliżył się do naszych emigrantów, 
którym niósł swoją pomoc, a w Lublinie rozwinął swoją akcję sze- 
roko. Był współorganizatorem, kapelanem, wiceprezesem Chrześci- 
jańskich Związków Zawodowych, dla których niesłychanie "dużo 
zrobił dobrego. Zrzeszeni robotnicy widzieli w nim, ojca do którego 
przychodzili z ufnością, on zaś organizował im kolonie dla dzieci, 
„odwiedzał je, zasilał finansowo. / 


. Biedni znali doskonale droge do "Seminarium Duchownego, 
gdzie mieszkał i nie przychodzili naprózno. ጸ jak dużo ich przy- 
chodziło, może powiedzieć stary poczciwiec odźwierny. My dzisiaj 
nie jesteśmy w możności zasięgu miłosiernej działalności jego określić, 
narazie to pozostanie wiadome tylko Bogu i pocieszonym bieda- 
kom. Faktem jest, że Ks. Biskup oszczędności swoje nie Den 
w banku doczesnym. 
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To wszystko dowodzi, Ze dusza naszego Biskupa-Sufragana 
posiada wielkie złoża ideowe, wyrosłe z Ewangelii, której apostołem 
dziś został. Tej Jego duszy przybyły dziś nowe skrzydła do bos- 
„kich wzlotów dla dobra dusz. | z tym dobrze nam będzie w pracy. 

Serdeczne „Ad multos Annos” jest dziś na ustach wszystkich 
nas księży i ludu katolickiego. ፡ 


Nominacje. 


J. E. Ks. Biskup Ordynariusz pismem z dnia 11.X b.r. powie- 
rzył X. Biskupowi Sufraganowi następujące godności i obowiązki: 

Wikariusza generalnego, 

Asystenta Akcji Katolickiej, 

Dziekana-prałata Kapituły Katedralnej Lubelskiej. 

Zawiadamia sie, że J. E. Ks. Biskup Sufragan zamieszkał już 
w gmachu di iie przy ulicy o, Nr. 10, telefon 33-74. : 


X. M. N. 


| Podiikacaie Ks. Biskupa Sufragana dla Duchowieństwa. 


' Opatrzność Boża w Swoim Miłosierdziu sprawiła, że zostałem 
biskupem. Z głębi serca składam Jej moje niegodne podziękowa- 
nia. Ale i ludzie okazali mi dużo dobroci. W pierwszym rzędzie 
Duchowieństwo naszej diecezji. Bracia Kapłani modlili się w mo- 
jej intencji, składali życzenia, brali udział w uroczystościach kon- 
sekracyjnych, zaopatrzyli mieszkanie Biskupa Sufragana pięknymi 
„meblami w salonie i stołowym, oraz dwoma dywanami i świe- 
cznikami. 

Za to wszystko składam serdeczne—Bóg zapłać. 

Specjalnie dziękuję tym Kapłanom, którzy albo na prośbę 
Duchowieństwa, albo też na moją osobistę ofiarnie i z poświęce- 
niem pracowali przy realizacji różnych postanowień. Z wdzięczno- 
„ścią między innymi wymienić pragnę ks. szamb. Kaz. Gostyńskie- 
go, ks. kan. Tylusa, ks. kan. Piotra Stopniaka, ks. kan. Pawła 
Dziubińskiego, ks. kanc. Z. Ochalskiego, ks. dr. Stan. Krynickiego, 
ks. St. Mysakowskiego, ks. dr. T. Wilczyńskiego, ks. prof. M. Nie- 
chaja; ks. St. Pilchera i ks. Jana Poddebniaka. Bóg zapłać! 


Ks. Wł. Goral 
Biskup Sufragan. 


Z Kurii Biskupiej. 
Podróż Pasterza Diecezji od limina Apostolorum. 


Dnia 26 października 1938 roku o godz. 3% popołudniu 
J. E. Ks. Biskup Ordynariusz, Pasterz Diecezji wyjeżdża do Rzymu 
od limina Apostolorum. Zdarzenie to w życiu katolickim naszej 
diecezji jest doniosłego znaczenia. Ujawnia się bowiem w nim 
jedność Kościoła Chrystusowego, tak upragniona przez Boskiego 


288 


Mistrza „ut unum sint". Poteguje się świadomość  katolicka,. 
ze w łączności ze Stolicą Apostolska nasza wiara jest bardziej 
żywa, bardziej owocna, bardziej zdolna do kierowania życiem 
prywatnym i społecznym. (lkazuje się wreszcie mocniej słowo 
Pańskie: „aby nie ustała wiara twoja”, i „bramy piekielne nie 
^. zwycieza go”. 
üpraszamy w Panu Wielebne Duchowieństwo, ażeby myślą 
i sercem towarzyszyło Swemu Pasterzowi, modliło się o szczęśli- 
wą podróż, a korzystając z tak pięknej okazji pogłębiało we włas- 
nej duszy, a zwłaszcza Swych Wiernych znaczenie jedności Kościo- 
ła oraz znaczenie Stolicy Fpostolskiej w życiu religijnym i świec- 
kim. 
Lublin, 18 października 1938 r. 
| 1 Władysław Bp. S. 
Wik. gen. 


W sprawie materiału do historii prześladowań unii w Lubelskim. 


Autor kilkutomowego dzieła p. t. Bojownicy kapłani za sprawę 
Kościoła i Ojczyzny w latach 1861—1915, J. E. Ks. Bp Paweł Ku- 
bicki, przystępuje do opracowania nowego dzieła w tym zakresie 
p. t. Przyczynki do dziejów prześladowań unii w Lubelskim, na 
Chełmszczyźnie i Podlasiu. Obok zebranych już w tej sprawie 
materiałów wielce czcigodny autor radby zamieścić również i no- 
tatki odręczne, robione przez kapłanów i świeckich podczas prze- 
śladowań, jako też notatki wyrażające nastroje w latach 1905—1906, 
to jest podczas wizytacji pasterskich $. p. B-pa Franciszka Jaczew- 
skiego. 

. Celem ułatwienia autorowi pracy, mającej na celu zwycięstwo 
Kościoła Katolickiego, zechce WW. Duchowieństwo zebrać dostępny 
sobie materiał w tej sprawie, jak kroniki, zapiski o ślubach unitów, 
utrudnianie im przystępowania do Sakramentu Pokuty, wzbranianiu 
uczęszczania do kościoła i t. d. i przesłać takowy do Kurii naszej 

w czasie do 31 grudnia bieżącego roku. 
| Wielce czcigodny autor i w tym wypadku zastosuje metodę, 
jakiej się trzyma w swych pracach i wszędzie poda nazwisko tego, 
który wspomniane notatki pisał, lub je nadesłał. 


Rozporządzenia państwowe. 


WOJEWODA LUBELSKI Lublin, dnia 13.X-1938 r. 
L. KOb.2-1-39 | 


Okres największego nasilenia zatrudnienia robotników na ro- 
botach publicznych już mija. Bliski:jest czas całkowitego zakoń- 
czenia tych robót. Znaczne ilości bezrobotnych robotników fizycz- 
nych i pracowników umysłowych znajdą się w bardzo ciężkiej sy- 
tuacji materialnej. | 
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Skarb Państwa, z uwagi na konieczność ponoszenia wielkich 
wydatków, związanych z zabezpieczeniem obronności granic Pań- 
stwa nie może przyjść z pomocą bezrobotnym tak wydatnie, jak 
ważna ta sprawa tego wymaga. 

Obowiązek ten z konieczności spada na całe społeczeństwo, 
które w latach ubiegłych pomocy swej bezrobotnym nie odmówiło. 
: W roku bieżącym akcja pomocy zimowej bezrobotnym, zgod- 
nie z zaleceniami Władz Centralnych ma być prowadzona na ogół 
. na zasadach obowiąznjących w roku ubiegłym. 

Wobec tego zwracam się do wszystkich pracujących, aby 
opierając się na uchwałach odnośnych organizacyj, zrzeszeń, 
związków zawodowych i t. p. zechcieli rozpocząć tegoroczną zbiór- 
kę na rzecz akcji pomocy zimowej bezrobotnym od dnia 1 paź- 
dziernika b. r. w wysokości stosowanej podczas akcji w r. 1937/38. 

Jeśli okaże się, żo normy ostatecznie ustalone dla tegorocz- 
nej akcji będą inne od dokonanych potrąceń, to wynikłe z tego 
powodu różnice będą mogły być wyrównane przy następnych 
wpłatach miesięcznych. 

Składki zebrane na rzecz pomocy zimowej proszą odprowa- 
dzać na rachunek Wojewódzkiego Obywatelskiego Komitetu Zimo- 
wej Pomocy Bezrobotnym w Lublinie w P. K. O. Nr. 70.206. 


Wojewoda J. de Tramecourt. 


Rozporządzenie Ministra Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicz. 
z dnia 16 lipca 1938 r. (Nr. Il Pr-6445/38) 

o pogramie nauki religii rzymskokatolickiej w publicznych szko- 

łach powszechnych drugiego stopnia z polskim językiem nauczania. 


Na podstawie art. 2 ustawy z dnia 11 marca 1932 roku 
o ustroju szkolnictwa (Dz. (1. R. P. Nr. 38, poz. 389) zarządzam, 
co następuje: 

8 1. Ustalam nowy program nauki religii rzymskokatolickiej 
w publicznych szkołach powszechnych drugiego stopnia z polskim 
językiem nauczania. Program ten ogłasza się równocześnie jako 
oddzielne wydawniciwo p. t: Program nauki religii rzymskokato- 
lickiej w publicznych szkołach powszechnych drugiego stopnia 
z polskim językiem nauczania. 

5 2. Sposób wprowadzenia w życie nowego programu w ro- 
ku szkolnym 1938/39 i w latach następnych określą osobne za- 
rządzenia. 

6 3. Rozporządzenie niniejsze wchodzi w życie z dniem 1.9-1938. 

W miarę wprowadzania nowego programu tracą moc przepi- 
sy dotychczasowe, dotyczące spraw, uregulowanych niniejszym 
rozporządzeniem. 
Minister W.R.iO.P. W. Świętosławski. 


Podobne rozporządzenie pod tą samą datą dotyczy szkół po- 
wszechnych pierwszego stopnia (Nr. 6447/38) i trzeciego stopnia 
(Nr. 6446/38). 
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Konsekracja Biskupa Sufragana Lubelskiego 


W Katedrze lub. pierwszy raz po odzyskaniu Niepodległości 
odbył się wzniosły obrzęd Konsekracji Sufragana Lub. J. Eks. Ks. 
Biskupa Władysława Gorala. 7 

Przerwa pomiedzy tą uroczystością, a ostatnią w dawnej 
Polsce, której świadkiem była Katedra lub. wynosi 81 lat. 

W roku bowiem 1857 Bp. Ordynariusz Lub. Wincenty à Paulo 
Pieńkowski konsekrował na Sufragana lub. Ks. Prałata Archidia- 
kona Kap. Kat. lub. Walentego Baranowskiego. 

Według relacji Kuriera Warsz. z dnia 7 (19 grudnia 1857 r.!) 
ważniejsze momenty owej uroczysłości były następujące: 

Dnia 13 grudnia (3-cia niedz. adw.) 1857 r. już o godz. 9-ej 
rano Katedre wypełnili przedstawiciele władz i tłumy wiernych. 

Wkrótce przybył Ord. Lub. Ks. Bp. W. a P. Pieńkowski, wraz 
ze wspólkonsekratorami Bpem Kujawsko-Kal. Marszewskim i Ks. 
Szymańskim Bpem Podlaskim. Na progu Katedry witała dostojni- 
ków Kapituła lub. z ks. Sosnowskim na czele, jako jej dziekanem. 

' Oprócz wymienionych Bpów., miejscowej Kapituły, Ducho- 
wieństwa świeckiego i zakonnego, na prezbiterium był jeszcze 
obecny Bp. Bełzki Taraszkiewicz Sufragan i Administrator chełmski, 
unicki oraz wielu członków Kap. Kuj.-Kaliskiej i Podlaskiej. 

Dwaj asystujący Bpi przyprowadzili Bpa Nominata z kaplicy 
P. Jezusa przed W. Ołtarz. 

. Oprócz przewidzianej w bulli przysięgi na wierność Kościo- 
łowi Bp. Nominat składał jeszcze przysięgę rządową w obecności 
St. Mackiewicza Gub. Cyw. Lub. 


Świece wręczali Antoni Bielski Rad. Dyr. Głów. Tow. Kr.- 
Ziem. dziedzic Fajsławic, oraz Henryk Bielski dziedzic Krzywego, 
chleb podawał generał Roland i Wojciech Węgliński z Siedliszcza. 
Dwie „baryły” wina wręczali rodzeni bracia konsekrowanego 
Bpa—Jan Dyr. Obserw. Fstr. i Wojciech Kamisarz Leśny w Kom. 
Rząd. Prz. i Skarbu. 

W czasie nabożeństwa chór pod dyr. nauczyciela Synka wy- 
konał mszę Voceta. Podczas Te Deum nowy Biskup w asyście 
wspólkonsekratorów udzielał zebranym błogosławieństwa. 

„Wspaniały i tkliwy ten obrzęd, a tak rzadko się trafiający, 
pamiętnym będzie mieszkańcom Lublina” — w zakończeniu tak 
wyraża się reportaż gazety z 1857 r., Tak również można powie- 
dzieć o doniosłym wydarzeniu z dnia 9 października 1938 r. 


Ks. Al. Murat 


1) Ne 334 Akta Osob. Bpa Wal. Baranowskiego. A.K.L. 
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Dajmy oręż do rąk rycerstwu Jezusowemu — Różaniec ŚW. 


Wśród kilku wielkiego znaczenia obowiązków, przewidzianych 
dla członków Krucjaty Eucharystycznej, w jednym z punktów wy- 
mieniony jest obowiązek należenia do sekcji różańcowej... 


Uzasadnione jest bezsprzecznie uwzględnienie tego obowiązku, 
ale niestety, w praktyce zbyt mało jest ten obowiązek przestrze- 
gany przez poszczególnych opiekunów Kół Krucjaty Euchary- 
stycznej. 

Jeżeli zaś weźmie się pod uwagę, że Królową Rycerstwa Je- 
zusowego, jak powszechnie nazywamy Krucjatę Eucharystyczną — 
jest Niepokalana Najśw. Maria Panna, to całkiem słuszną rzeczą 
jest, aby przez Rycerstwo Jezusowe wybitnie była oddawana cześć 
dla Najświętszej Marii Panny, w sposób specjalnie przez Niepoka- 
laną umiłowany, to jest przez Różaniec św. 

Dlatego też powinno stać się zasadą, że młodzież należąca 
do Kół Krucjaty Eucharystycznej równocześnie tworzy Róże Ży- 
wego Różańca. Pokrywałoby się to nawet z ustrojem Krucjaty, 
gdyż większe Koła można będzie dzielić na 15-ki z zelatorem na 
czele. 

W ten sposób sama organizacja Krucjaty zyska na zwarto- 
ści, a małym Rycerzom Jezusowym damy ten wspaniały puklerz 
do ręki, o którym papież Pius XI w swej ostatniej encyklice mó- 
wi: „Różaniec jest nietylko skutecznym orężem w walce z wroga- 
mi Boga i z nieprzyjaciółmi wiary, ale krzewi także i rozwija cno- 
ty ewangeliczne i zdobywa dla nich dusze. Przedewszystkiem pod- 
syca wiarę katolicką, odradzadzającą się łatwo pod wpływem roz- 
ważania świętych Tajemnic i podnosi dusze do praw od Boga 
użyczonych”. 

Zwracając zaś uwagę na wielkie znaczenie modlitwy Różań- 
cowej, Ojciec św. odnośnie młodzieży podkreśla: 

„Niech z niego (Różańca św.) czerpie młodzież siłę, aby mo- 
gła okiełznać rosnącą moc złego i czystość zachować nietkniętą”. 

Już te kilka zdań, wybranych z ostatniej encykliki papieża 
Piusa XI „O Różańcu św. N. M. P.”, w sposób dobitny przekonują 
nas o wielkiej wartości modlitwy Różańcowej. 

À ileż kryje w sobie przewspaniałych momentów wychowaw- 
czych rozmyślania Tajemnic i stałe odmawianie modlitw Różań- 
cowych? 

Stąd też bardzo pożądaną i niezwykle korzystną byłoby rze- 
ር28 dla wychowania religijnego dziatwy szkolnej, aby Rycerstwo 
Jezusowe na Ean swych obowiązków piii Zywy Różaniec 
Dzieci. 

Akcja Krucjaty Eucharystycznej przez wybitniejsze ችን 
nienie Różańca $w. stanie sie zrozumialszą zarówno dla dzieci jak 
1 ich rodziców, a tem samem wpłynie to na zwiększenie się sze- 
regów Rycerstwa Jezusowego. 
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Temwięcej, że obecnie wielce ułatwionem jest zaprowadzenie 
wśród dziatwy Zywego Różańca, gdyż Instytut Różańcowy w To- 
runiu wydał stosowną książeczkę z Tajemnicami Różańcowemi, 
dostosowaną do umysłów dzieci w wieku od lat 8 — 14 p. t. „Zy- 
wy Różaniec Dzieci”. 

Dołóżmy zatem wszyscy starań, aby jak najprędzej spełniło 
się życzenie papieża Piusa XI, wyrażone w encyklice „O Różańcu 
św. N. M. P.” „aby tak owocny sposób modlitwy rozpowszechniał 
się coraz bardziej, w poszanowaniu był u wszystkich i pobożność 
wszystkich pomnażał”. 

Uwaga: Sprawie propagandy Różańca św. służy Instytut Ró- 
żańcowy w Toruniu (Rybaki 59). Redaguje on „Przegląd Różańco- 
wy"—dwumiesiecznik „Czytanki Różańcowe”—miesięcznik, „Czy 
tanki Różańcowe Dzieci"—miesiecznik. 


SPRAWY MISYJNE. 


Odezwa J. E. Ks. Arcybiskupa Costantiniego, Sekretarza św. Kongre- 
gacji Propagandy i Prezydenta Generalnego Papieskiego Dzieła 
Rozkrzewienia Wiary. 
na Niedzielę Misyjną, dnia 23-go października 1938 r. 
„Łaska wasza” czyli miłosierdzie misyjne. 


Miłosierdzie misyjne rodzi się z powstaniem misji. Swięty Pa- 
-weł w listach swoich odwołuje się siedmiokrotnie do serca chrześ- 
cijan w sprawie potrzeb nowo utworzonych kościołów chrześcijań- 
skich. A miłosierdziu misyjnemu daje przepiękne nazwy: łaska wasza 
(I. Kor. XVI.3), wonność wdzięczności, ofiara przyjemna, Bogu miła 
(Filip IV.18). Chrześcijanom z Koryntu radzi, ażeby pierwszego dnia 
szabatu (t. ]. w niedzielę) każdy z nich odkładał u siebie to, co 
przeznacza na miłosierdzie misyjne. 

. Oto nadchodzi, moi bracia, niedziela przeznaczona na wzmo- 
żenie w całym świecie modlitw i ofiarności wiernych dla Kościoła 
powstającego między niewiernymi. 

Potrzeby misji katolickich są niezmierne i rosną w miarę roz- 
woju misji. Wasze miłosierdzie powinno wzrastać w tym samym 
stosunku. z 

O chleb powszedni chodzi, który należy dać pracownikom 
ewangelicznym i o ich rozliczne dzieła, które należy podtrzymać. 
Misjonarzy obcokrajowców rozrzuconych po wszystkich częściach 
świata jest 14.239, księży tubylców 6.973, seminarzystów w małych 
i wielkich seminariach 15.979, braci obcokrajowców i tubylców 
10.055, sióstr zakonnych obcokrajowych i tubylczych 55.349, kate- 
chistów i nauczycieli 163.430. Armia ta składa się z 266.025 pio- 
nierów Ewangelii, którzy z bohaterstwem i wytrwałością walczą 
w dalekich okopach wiary i którzy często własną krwią  zraszaja 
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te święte okopy. Ta podziwu godna armia miłości chrześcijańskiej 
organizuje olbrzymią i zwartą sieć dzieł: kościoły, kaplice, uniwer- 
sytety, szkoły, szpitale, przychodnie lekarskie, trędownie, drukarnie, 
dzienniki i t. d. A ci żołnierze Chrystusowi wyciągają do nas ręce, 
i spodziewają się, i modlą się, by Niedziela Misyjna, dostarczyła 
im środków do życia i pracy, i sprowadziła dzięki modlitwie bło- 
gosławieństwo Boże na ich prace. 

Ofiarować kilka groszy jest dla każdego z nas małą ofiarą 
Lecz drobne datki wszystkich katolików, razem złączone stworzą 
potężną kwotę. Nikt nie powinien uchylić się od obowiązku. Od 
tego zależy powodzenie. Liczne parafie dały ponad 1 zł. od osoby. 
Gdyby wszyscy katolicy naśladowali te wzorowe parafie! a jest mo- 
żliwe, byle by dobry i dzielny Proboszcz umiał zorganizować zbiórkę. 
FA ja korzystam z tej sposobności, ażeby w imieniu wszystkich mi- 
sjonarzy podziękować Księżom Biskupom, Księżom  Proboszczom 
i członkom Rkcji Katolickiej za ich niewyczerpane i zapobiegliwe mi- 
łosierdzie dla misji. 

Codzień przychodzą biskupi i misjonarze do Propagandy. Opo- 
wiadają o swoich pracach i proszą o pomoc. Zapewniam was, że 
serce mi się ściska, kiedy z próżnymi rękoma muszę pozwolić 
odejść tym szlachetnym wysłańcom Ewangelii. 

Bije godzina Boża dla niektórych okolic Indii, Afryki i Chin. 
Całe rzesze zwracają się do misjonarzy. Ale te rzesze należy uczyć, 
należy posłać księży, katechistów, siostry, a na to potrzeba dużo 
pieniędzy, dużo pieniędzy! 

Jeden z Kardynałów prosił mnie o pomoc dla misjonarzy pe- 
wnego zgromadzenia, które nie posiada wystarczających zasobów 
na utrzymanie swoich placówek i gdzie misjonarze ci zrzekli się 
dla oszczędności nawet szklanki wina tak potrzebnego dla ich zdro- 
wia w klimacie bardzo ciężkim i odbierającym siły. 
| Pewien biskup z Chin, którego diecezja jest zniszczona wsku- 
tek działań wojennych, pisze mi: Nikt by nie uwierzył, jak licha 
strawą muszą się żywić ci biedni ludzie. Liście z drzew i zioła 
polne są ich pokarmem- Trudno również uwierzyć, jak twarde 
i biedne jest życie moich księży. Wielu z nich żywi się tylko 
papka Z prosa i sorga (proso afrykańskie — dop. tłum.) i garstką 
jarzyn”. Biskup, o którym mowa, był zmuszony zamknąć małe 
seminarium z braku chleba dla swoich wychowanków. 

Kościół jest ciałem mistycznym, i kiedy jeden z jego człon- 
ków cierpi lub raduje się, wszystkie członki powinny odczuwać to 
'-samo. Nowo ochrzczeni, którzy na misjach żyją między poganami, 
rozumieją bardzo dobrze ten obowiązek solidarności. Biskup Kan- 
tonu, nieszczęśliwego miasta, które tyle wycierpiało, pisze mi: 
„Przesyłam Waszej Ekscelencji małą kwotę na Dzieło Rozkrzewia- 
nia Wiary. Zorganizowanie tego Dzieła w naszych misjach uważam 
za rzecz bardzo ważną. Ażeby łatwiej dopiąć celu, poleciłem sio- 
‘strom zakonnym wyjaśnić cel i rację bytu Dzieła i zaprowadzić je 
we wszystkich naszych gminach”. 
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Wszedzie, nawet w krajch misyjnych, powstaja i rozwijaja 
się Dzieła Rozkrzewiania Wiary i św. Piotra dla Duchowieństwa 
Tubylczego. | 

Nie sposób czytać bez wzruszenia o tysiącznych pomysłach 
przemyślanej miłości chrześcijan w belgijskim Kongo, byle by złożyć 
składkę na Rozkrzewianie Wiary. Tego rodzaju ofiary są naprawdę 
„wonnościa wdzięczności” miłosierdzia misyjnego. 

Każdy zresztą zna liczne odpusty i przywileje duchowne udzie- 
lone przez Stolicę Świętą Papieskim Dziełom współpracy misyjnej. 

Wielki Papież Jego Świątobliwość Pius XI, który akcji misyj- 
nej dał rozpęd, jakiego nie posiadąła nigdy w przeszłości, podczas 
audiencji udzielonej w maju 1938 r. Wyższym Radom Generalnym 
Dzieł Rozkrzewiania Wiary i św. Piotra Apostoła dla Duchowień- 
stwa Tubylczego, wyraził swe wielkie zadowolenie z dokonanej 
pracy i błogosławił wszystkich wspaniałomyślnych pracowników 
miłosierdzia misyjnego. Zarazem jednak objawił głęboki i święty 
lęk o los niezliczonych rzesz, które przebywają jeszcze w cieniu 
«śmierci, i nawoływał wszystkich wiernych do zdwojonej gorliwości 
i miłosierdzia. Przemówienie swoje zakończył papież słowami „Nił 
actum, si quid agendum”. Dużo się już zrobiło, ale o wiele więcej 
pozostaje jeszcze do zrobienia”. i 


Uwagi ks. Dyrektora o Niedzieli Misyjnej. 


Momentem uroczystego stwierdzenia naszych prac dla Misyj 
i wykazania stopnia naszej gorliwości w zainteresowaniu się nie- 
sieniem pomocy Misjom—jest z woli Namiestnika Chrystusowego— 
a wiec Vicarii Christi Niedziela Misyjna—przedostatnia w miesiącu 
październiku. Należy przeto dołożyć wszelkich starań całej i naj- 
lepszej woli i gorliwości, aby ten wielki Dzień był obchodzony jak 
najpiękniej i jak najuroczyściej w każdej parafii katol., w każdej 
szkole polskiej, w każdym zakładzie wychowawczym. Niedziela Mi- 
syjna musi naprawdę skutecznie przyczynić się do powstania i roz- 
woju pomocy Misjom we wszystkich ośrodkach życia katol. naszej 
diecezji. Pomoc ta musi wybitnie pójść naprzód, stale się rozwijać 
i z roku na rok potężnieć! 

Proszę uprzejmie, aby wszyscy P.T. Kapłani duszpasterze wy- 
korzystali pilnie materiały na Niedzielę Misyjną przesłane im przez 
Centralę Misyjną w Poznaniu, a więc: 

1. Afisze należy umieścić na kościele lub na domu katolickim. 

2. Ulotki misyjne rozdać wiernym. 


3. Powierzyć ludziom zaufanym puszki kartonowe na ofiary 
dla katechistów i zachęcić do ich zbierania. 


4. Wygłosić serdeczne kazanie o Misjach. 


5. Zebrać tacę, którą w całości należy przekazać na ręce ks. . 
Dziekana. Wyraźnie i mocno podkreślał tę sprawę na: Kongresie 
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Związku Misyjnego Duchowieństwa J. E. Ks. Arcybiskup Nowowiej- 
ski. Z tacy, przynajmniej na sumie w Niedzielę Misyjną nie wolno 
nic zatrzymywać na potrzeby własnego kościola. 

6. Należy w ten dzień urządzić Akademie Misyjną, lub przy- 
najmniej jakąś wieczornicę. 

Materiały do kazań misyjnych można znaleźć w wielkim wy- 
borze w dziele: „Nauczajcie wszystkie narody” str. 305, cena 2.50 
zl; „Konferencje Misyjne“, str. 63, cena 0.60 zl; na akademie: 
„Chcesz wspierać Misje?” przeszło 305 stron, cena 3 zł. 


Wszystkie powyższe dzieła można nabywać w Sekretariacie 
Diecezjalnym Papieskich Dzieł Misyjnych w Lublinie w Semina- 
rium Duchownym. 

X. Karol Konopka. 


_ Pierwszy Ogólnopolski Kongres Misyjny w Poznaniu. 
Najważniejsze myśli dla Duchowieństwa. 


W dniach 13 i 14 września r. b. odbył się w Poznaniu pierw- 
szy Ogólnopolski Kongres Misyjny, zorganizowany przez Centralę 
Krajową Papieskiego Dzieła Rozkrzewienia Wiary. Kongres zgro- 
madził w wielkiej hali reprezentacyjnej Targów Poznańskich około 
3000 uczestników w tem 7 XX. Biskupów, koło 250 kapłanów 
i reszta świeckich katolików. Z naszej diecezji oprócz piszącego 
wzięło udział we wspomnianym Kongresie 3 kapłanów, 2 alumnów 
Seminarium Duchownego oraz grupa licząca około 20 osób świec- 
kich. | 

Ponieważ zarówno w pismach codziennych, jak w tygodnio- 
wych, np. w „Przewodniku Katolickim” Nr. 39 z dnia 25 września 
i in. zostały już zamieszczone bardzo dokładne i dobre sprawoz- 
dania z Kongresu Misyjnego, więc tutaj podam tylko najważniej- 
sze myśli, przydatne Przewielebnemu Duchowieństwu w jego pra- 
cy dla Misyj Katolickich. 


Kongres podkreślił olbrzymi rozwój prac misyjnych za obec- 
nego Papieża, który oddając pomocnicze Stowarzyszenia Misyjne 
pod kierownictwo Kongregacji Propagandy Wiary w Rzymie wzmógł 
niesłychanie wydatnie i skutecznie pomoc misjom i ożywił same 
prace misyjne. 


Głosem wielkim rozlegalo się na Kongresie wołanie O. Szcze- 
pana Mańki ze Zgromadzenia Oblatów Marii Niepokalanej o mo- 
dlitwy i ofiary na rzecz misyj. | 


Bohaterowie w szerzeniu Ewangelii — którym sa misjonarze 
— bez gorących, stałych modlitw wszystkich katolików, bez ich 
pomocy materialnej nic nie poradzą. Musimy sami o tem zawsze 
pamiętać i naszym wiernym ustawicznie przypominać ten tak wa- 
żny i ścisły nasz obowiązek, czyli musimy pouczać ich o nietrud- 
nych, a tak doniosłych obowiązkach członków Papieskich Dzieł 
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Rozkrzewienia Wiary. Gdzie jeszcze nie istnieją te Stowarzysze- 
nia — tam trzeba je jaknajrychlej do życia powołać. „Misje Kat. 
to baśń nieprawdopodobnie piękna, utkana bohaterstwem, oślepia- 
jąca świętością, przewyższająca najbardziej sensacyjne powieści” 
(z referatu Z. Kossak-Szczuckiej). 

Pięknie i serdecznie wołał do Kapłanów J. E. X. Bp. L. Wet- 
mański o współpracę misyjną, o pomaganie Misjom przez niesie- 
nie modlitwy za misje i zbieranie ofiar. Najlepiej te pra- 
ce wykona kapłan ten, który jest dobrym członkiem Związku Mi- 
syjnego Kleru. „Związek Misyjny Duchowieństwa ma podwójne 
zadanie, podwójne prace nad swoimi członkami: jedną budować 
w duszach kapłańskich żarliwość o nawrócenie pogan, aby przez 
kapłanów cały lud chrześcijański zapłonął umiłowaniem Misyj 
i żeby tą drogą cały K_ściół współdziałał w szerzeniu Królestwa 
Chrystusowego na ziemi. Drugie zaś zadanie Związku — to uzdol- 
nienie swoich członków do zorganizowanej pracy misyjnej, czyli 
do pracy przez zakładanie, popieranie i rozwijanie Dzieł misyjnych. 
Praca bowiem niezorganizowana byłaby chaotyczna i owoców 
by dawać nie mogła. 


Stąd też Związek M. D. dobrze czyni gdy pyta wszystkich 
swoich członków, za pośrednictwem Dyrektorów Diecezjalnych 
co uczynili dla Misyj przez swoje organizacje Misyjne, czyli Pa. 
pieskie Dzieło Rozkrzewienia Wiary i dwa inne pomocnicze. : 

. Nietylko pożyteczność kapłana dla misyj poznaje się przez 
prace nad misjami, przez tworzenie ruchu, ale kto z kapłanów 
chce poznać samego siebie, stopień swojej doskonałości i gorliwości 
wogóle, powinien przyjrzeć się swojemu stosunkowi do ruchu misyj- 
nego. | 
Jeżeli doskonałość chrześcijańska polega na miłości, to nie 
będzie miał przecież miłości ten, kto wie, że tyle milionów braci 
pogan czeka na światło Chrystusowej nauki, a mogąc w tak łat- 
wy sposób, nie udzieli mu tej jałmużny. Nie każdy kapłan może 
być misjonarzem zagranicznym przez popieranie Dzieł Misyjnych 
w kraju. 

Zdaje się jakoby wielu chrześcijan, a może nawet kapłanów, 
tę sprawę misyj, a więc nawrócenie pogan traktuje jakoby dowol- 
ny dodatek do swoich zainteresowań wogóle. Opuszczenie zajęcia 
się misjami nie stanowi dla nich peccatum omissionis, . grzechu 
opuszczenia. Jaki to smutny stan byłby naszych dusz kapłańskich, 
gdybyśmy nie zainteresowali się, owszem nie dołożyli wszystkich 
sił, iżby stan misyj podnieść. 


. Jeżeli herezje mogły stworzyć tak wielkie dzieła misyjne 
zagraniczne — uniwersytety, szpitale i t. d. w krajach pogańskich 
j pod wiełu wzgledami przewyższyły nasze katolickie, czyli tyle 
dusz tych nieszczęśliwych pogan, tęskniących do światła wiary, 
deprawują, sprowadzają na manowce, jakie my tedy kapłani, od 
których całość pracy misyjnej zależy, wystawimy sobie świadec- 
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two, jezeli jak najpredzej nie wzmocnimy naszych katolickich mi- 
syj i nie damy duszom pogańskim tego, czego one pragną. 

À powołania misyjne! Jeżeli kapłan w ciągu całości swoje- 
go życia nie osiągnie tego rezultatu ze swej pracy w organiza- 
cjach misyjnych, że nie wytworzy przynajmniej jednego powołania 
misyjnego w grupach Dzieł Misyjnych przez siebie prowadzonych, 
to czy może powiedzieć, iż przeszedł przez życie miłując braci? 

Na wniosek Dostojnego Prelegenta Sekcja Kapłańska  Pierw- 
szego Ogólnopolskiego Kongresu Misyjnego P. D. R. W. w Pozna- 
niu uchwaliła następujące rezolucje: | 

1) aby wszyscy kapłani świeccy, zakonni i alumni Semina- 
riów należeli do Związku Misyjnego Duchowieństwa. 

2) aby każdy kapłan w parafii czy w szkole, czy wogóle w 
zakładzie, w którym pracują, dołożył wszelkich starań, iżby pow- 
stało Koło Papieskiego Dzieła Rozkrzewienia Wiary. 

X. Karol Konopka. 


Zrzeszenie kapłańskie „Tercja za konfratrów", 


W uroczystość Zielonych Świątek 1936r. zawiązało się w Wied- 
niu tysiąc kapłanów archidiecezji wiedeńskiej z J. Em. Kardynałem 
T. Innitzerem na czele w wolne zrzeszenie wzajemnych modłów pod 
hasłem: „Tercja za konfratrów”. W krótkim czasie zrzeszenie to 
ogarnęło daleko szersze kręgi. Liczne zgłoszenia przyszły także z in- 
nych diecezji austriackich, niemieckich, szwajcarskich, czeskich, ju- 
gosłowiańskich. 

W Polsce podjęło propagandę Tercji wydawnictwo Homo Dei 
w początku 1937 r. za wiedzą i upoważnieniem J. E. X. B-pa Fr. 
Lisowskiego. Dotąd zgłosiło się do tego zrzeszenia ponad 1000 ka- 
płanów ze wszystkich niemal diecezyj. Lecz czemże jest ta liczba 
wobec ogólnej liczby duchowieństwa w Polsce lub wobec kilkuty- 
sięcznej rzeszy członków Tercji w Austrii! 

Zrzeszenie Tercji zmierza do lepszego uświadomienia kapłanom 
potrzeby wzajemnego łączenia się i wzajemnych modłów, celem 
uproszenia darów Ducha św. Jeżeli świat dzisiejszy ma się odrodzić, 
to potrzebuje bardzo pomocy kapłanów ugruntowanych w cnocie, 
silnych duchem i zespolonych z sobą wzajemną modlitwą i zgod- 
nym czynem. Ku temu celowi dąży zrzeszenie Tercji, które sobie 
tę godzinę kanoniczną obrało jakoby za swą specjalną modlitwę, by 
ją ofiarować w szczególniejszy sposób za konfratrow, za całe du- 
chowieństwo wogóle, o uproszenie darów Ducha św. 

Tercja naprowadza nas szczególnie na myśl wzajemnych mo- 
dłów o łaski Ducha św., o święty zapał dla sprawy Chrystusowej, 
raz, że o tej porze Duch św. w dzień Zielonych Świątek zstąpił na 
Apostołów i z ludzi słabych uczynił ich bohaterami sprawy Bożej, 
gotowymi na wszelkie ofiary, a powtóre, że w hymnie tej godziny 
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kanonicznej modlimy sie: ,Nunc, Sancte, nobis, Spiritus... dignare 
propmtus ingeri nostro refusus pectori". A w następnej strofie pro- 
simy o tak wielki zapał dla sprawy Chrystusowej, byśmy wszyst- 
kimi władzami naszymi głosili prawdę Bożą: „Os, lingua, mens, 
sensus, vigor confessionem አዜ. flammescat igne caritas, accen 
dat ardor proximos“. 

Praktyka ta nie nakłada na nikogo żadnych nowych zobowią- 
zań, przypomina tylko obowiązek wzajemnej łączności i wzajemnych 
modłów i wymaga intencji zaofiarowania Tercji za konfratrów. 
A któżby nie chciał przynajmniej tyle dla wspólnego dobra konfra- 
trów uczynić? Gorliwsi czynić będą więcej, modlić się będą częściej 
za wszystkich kapłanów, wiedząc dobrze, że tem samem czynią rzecz 
nader miłą Najśw. Sercu Jezusowemu. 

Do zrzeszenia Tercji mogą się zgłaszać wszyscy kapłani świeccy 
i zakonni, a także diakoni i subdiakoni. Każdy zgłaszający się czło- 
nek otrzymuje gratisowo obrazek wpisowy z modljtwą za kapłanów. 
(Adres: Tuchów (Kr), OO. Redemptoryści). 


|. REKOLEKCJE NA CZASIE. 


Są różne rodzaje rekolekcyj, tych zbawiennych ćwiczeń du- 
chownych, które się różnią od ćwiczeń religijnych i nabożeństw 
tym, Ze wchodzą głęboko w duszę i jej potrzeby, że wyraźnie 
wskazują cel życia i potrzebę zbawienia, przez dobry stosunek 
z Bogiem, przez życie w łasce poświęcającej i spełnianie woli Bo- 
żej w każdym stanie i zawodzie. 


Każde ćwiczenie duchowne, każde rekolekcje, zwłaszcza reko- 
lekcje zamknięte, mogą dzisiejszego człowieka obronić przed laicy- 
zacją, przed bezbożnością i neopoganizmem, mogą go zrobić dzie- 
ckiem Bożym, umocnić w wierze i cnocie, mogą nawet zbłąkane- 
go i wykolejonego nawrócić, gdyż one tó — jak się wyraził Ojciec 
św. Pius XI. „gruntownie. przerabiają człowieka wewnętrznie”. Reko- 
lekcje mogą nawet całe stany i narody, mogą wogóle cały świat 
nawrócić do Boga, pozyskać dla Kościoła św. i zbawienia. Świąto- 
bliwy papież Pius X. powiedział: „Ćwiczenia duchowne mają tę wła- 
Ściwość, że mogą odnowić świat w Chrystusie”. 

Ale przyglądnijmy się różnym rodzajom rekolekcyj. Otóż są 
t. zw. zamknięte rekolekcje, albo jak chcą niektórzy, na odosobnie- 
niu, w których człowiek zamyka się sam na sam z Bogiem, w zu- 
pełnym i bezwzględnym milczeniu i skupieniu, najczęściej w ja- 
kimś specjalnym, ad hoc przeznaczonym domu rekolekcyjnym, sta- 
łym lub prowizorycznym; są rekolekcje półzamknięte, w których 
tylko na noc idzie się do dómu, a zresztą 
wszystko spełnia się tak, jak w rekolekcjach zamkniętych. Rozróż- 
niamy też rekolekcje otwarte, które mogą być dla całej parafii, dla 
pojedyńczego stanu (mężczyzn, niewiast i młodzieży), dla różnych 
zawodów, jak stanu urzędniczego, robotników, lekarzy, naucżycieli, 
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wojskowych, dla posłów, publicystów, artystów i t. p.; są też i mi- 
sje ludowe, które przecież nie są niczym innym, jak tylko ćwicze- 
niami duchownymi na wielką skalę, dla wszystkich stanów i zawo- 
dów, dla całej parafii równocześnie. | 


Cwiczenia duchowne, rokolekcje i misje sa tak dawne, jak 
dawnym jest czlowiek. Odprawiali je juz pierwsi $wieci pokutnicy, 
odprawiali patriarchowie i prorocy, odprawial je Mojzesz na górze 
Synaj, Eliasz w górach Karmel, $w. Jan Chrzciciel na puszczy; od- 
prawiał rekolekcje sam Zbawiciel świata na pustelnym odosobnie- 
niu, odprawiali Jego święci Fpostołowie w wieczerniku — odpra- 
wiali późniejsi święci i odprawiają je ludzie po dziś dzień. 

Odprawiano ćwiczenia duchowne w różny sposób, według ró- 
żnej metody, a ślady tych metod czyli sposobów odprawiania re- 
kolekcyj, znajdujemy jeszcze dziś w różnych zakonach i podręczni- 
kach. | 

I tak św. Franciszek z Asyżu dał swoim synom duchownym 
franciszkańską metodę odprawiania rekolekcyj, której zaczerpnął. 
przedewszystkiem w pustelni swojej i na górze Alwerni. Sw. Do- 
minik wskazał metodę rekolekcyjną, ktorej u nas OO. Dominika- 
nie używają z wielkim powodzeniem, zwłaszcza na rekolekcjach 
dla młodzieży akademickiej. Jest metoda i odpowiedni podręcznik 
do rekolekcyj św. Alfonsa Liguorego, biskupa, misjonarza i zako- 
nodawcy. OO. Karmelici na swój sposób dawali i dają rekolekcje 
zamknięte. W Czerny pod Krakowem, — jak mi niejednokrotnie 
opowiadano — z całej Polski wiele osób korzysta z dużym skut- 
kiem z ćwiczeń duchownych. Każde zgromadzenie zakonne i każdy 
. zakon ma swój sposób odprawiania i dawania rekolekcyj. Sw. Jan 
Bosko wprowadził bardzo praktyczną metodę udzielania rekolek- 
cyj dla młodzieży. Dostałem niedawno książkę z rekolekcja- 
mi O. Piotra Eymarda p. t. „Jezus i ja”. Są w niej ciekawe tema- 
ty rekolekcyjne, 4 serie na 6, 7 i 8 dni rekolekcyj. 


Fle niema metody tak dobrej i skutecznej, tak gruntownie 
przerabiającej duszę i reformującej życie człowieka, metody dla 
każdego stanu, wieku i zawodu, metody dla wszystkich, metody 
wprost z nieba, jak metoda św. lgnacego Loyoli, założyciela po- 
tężnego i sławnego Zakonu OO. Jezuitów. Zdaje mi się, że właś- 
nie ta metoda daje OO. Jezuitom niespożytą siłę i moc świętości 
i apostolstwa. Nie dziw, że dziś prawie wszyscy tej metody się 
chwytają, i według tej metody udzielają ćwiczeń duchownych. 
Ojciec św. Pius XI. wychwalając „Ćwiczenia Duchowne” św. Igna- 
cego Loyoli, Patronem go mianował wszystkich ćwiczeń duchow* 


nych i wszystkich rodzajów rekolekcyj. Miło mi te słowa pisać 
właśnie w dzień św. Ignacego, w dzień tego wielkiego Patrona re- 
kolekcyj. | | 

W piśmie swym apostolskim ,Constitutio Apostolica“ z dnia 
22 lipca 1922 roku, pisze Ojciec św. Pius XI.: „Quamquam enim, 


quae Dei miserentis est benignitas, numquam defuerunt, qui res 
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caelestes penitus perspectas Christi fidelibus contemplandas apte 
proponerent, tamen Ignatius primus libello, quem composuit, cum 
litterarum etiamtum plane rudis esset, quemque Exercitia Spiritua- 
lia ipse inscripsit, rationem | quamdam et viam peculiarem pera- 
gendi spirituales secessus docere coepit, qua ad peccata detestan- 
da vitamque D. N. lesu Christi exemplo, sancte disponendam fide- 
les mirifice iuvarentur". ,Cuius ignatianae methodi virtute factum 
est, ut summa horum Exercitiorum utilitas, quemadmodum deces- 
sor Noster praeclarae memoriae Leo XIII. affirmavit comprobaretur 
„trium iam saeculorum  experimeuto.. omniumque virorum testi: 
monio qui vel asceseos disciplina vel sancitate morum maxime 
per idem tempus floruerunt". | 

Wiec zwraca Ojciec $w. uwage na metode rekolekcyj igna- 
cjańskich, jako najlepszą ze wszystkich, jako wypróbowana i owo- 
cna w skutkach. Następnie przytacza Pius XI. kilka przykładów 
z życia mężów świętych, których właśnie rekolekcje św. Ignacego 
wyrobiły i uświęciły, jak św. Franciszka Salezego, św. Karola Bo- 
romeusza, św. Leonarda a Portu Mauritio i nazywa książkę św. 
Ignacego ,admirabilem librum”. Zachęca też Ojciec św.. do odpra- 
wiania rekolekcyj według tej metody, wszystkich, duchownych 
i świeckich, zwłaszcza zaś robotników, co byłoby rzeczą na czasie 
i wzywa, by pomnazars liczbę domów rekolekcyjnych, tych „wyż- 
szych szkół” życia doskonałego. 


W specjalnym liście do O. Generała OO. Jezuitów z grudnia 
1922 roku „Epistola Apostolica“, tak znów wychwala Pius XI. me- 
todę św. lgnacego: ,Quamquam enim non desunt, ut diximus, 
aliae Exercitiorum habendarum viae, certum tamen est Ignatianam 
in eis excellere, ac, maxime ob exploratiorem spem quam facit 
solidae mansuraeque utilitatis, uberiore Sedis Apostolicae approba- 
tione florere. Hoc igitur sanctitatis instrumentum si christifidelium 
plerique diligenter adhibeant, iam confidere liceat brevi futurum, 
ut, intemperatae libertatis cupidine cohibita et restituta offici cum 
conscientia tum observantia, tandem humana societas exoptatae 
pacis munere potiatur". Według tych słów spodziewa się Ojciec 
$w., że metoda rekolekcyj ignacjańskich dopomoże chrześcijanom 
do opanowania dzisiejszej pogoni za zbytnią swobodą, obudzi su- 
mienia, pozwoli na dokładne spełnianie obowiązków, a nawet przy- 
wróci całej ludzkości tak bardzo upragniony pokój. 


A więc rokolekcje, zwłaszcza zamknięte i to według niezrów- 
nanej metody św. Ignacego, są stanowczo rekolekcjami na czasie. 
Nie tylko były nimi dawniej — już przez trzy wieki, — lecz są ni- 
mi i teraz. 

Sądzę jednak, że rekolekcjami na czasie, rekolekcjami bardzo 
aktualnymi, możemy także nazwać rekolekcje półzamknięte. 

Słyszy się nieraz u nas, wśród osób świeckich, a nawet wśród 
duchownych, że dla naszego, polskiego społeczeństwa, w zupełno- 
ści wystarczą misje ludowe i otwarte rekolekcje parafialne, czy sta- 
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nowe, ze nasi ludzie jeszcze sie nie nadaja na rekolektantów i re- 
kolektantki w  zamknietych rekolekcjach. ze brak nam stałych, 
a nawet tymczasowych, przygodnych domów, rekolekcyjnych, ze 
podróże i utrzymanie w takich domach, choćby i były, dużo ko- 
sztują, a czasy są ciężkie, że liczne zajęcia nie pozwalają na odo- 
sobnienie choćby tylko 3-dniowe, że nasi nie są jeszcze pod tym - 
względem uświadomieni i t. p. Jeden z księży, naszych publicy- 
stów, powiedział niedawno temu, że jeszcze dużo wody w Wiśle 
upłynie, zanim nasi księża nabiorą przekonania do zamkniętych 
rekolekcyj. 

Pewnie, że ogromną rolę odgrywają u nas wPolsce misje lu- 
dowe i bodaj czy nie stoją one na pierwszym miejscu, zresztą są 
już przez nowe Prawo kanoniczne przepisane. Dogodne, konieczne 
nieraz i bardzo pożyteczne są otwarte rekolekcje wszelkiego . ro- 
dzaju. Rekolekcje w wielkim poście przepisują niektóre synody die- 
cezjalne. Pewnie, że w zamkniętych rekolekcjach są trudności z lo- 
kalami, podróżami, finansowe i z powodu zajęć, od których trudno 
się oderwać, ale przecież mimo wszystko, sprawa zamkniętych. re- 
kolekcyj, jako rekolekcyj na czasie, jest już przesądzona po wyda- 
niu Encykliki Piusa XI. p. t. „Mens nostra” i po postanowieniach 
ostatniego ogólnego Synodu w Polsce, który poleca, by w diecez- 
jach powstawały domy rekolekcyjne i propagowano zamknięte re- 
kolekcje wśród wszystkich stanów. 


Wobec wyżej przytoczonych trudności, rekolekcje półzamk- 
nięte — zdaniem moim — też mogą być na czasie. 


Z góry się zastrzegam, bym nie był źle zrozumianym, że w za- 
sadzie nie należałoby się zbytnio zapalać do półzamkniętych reko- 
lekcyj, ani zanadto ich propagować, gdyż te rekolekcje, to tylko 
„Ersatz”, namiastka właściwych i prawdziwych ćwiczeń duchow- 
nych, t. j. rekolekcyj zamkniętych. Ale skoro dzisiejsze czasy, nasze 
= warunki życia i egzystencji stawiają wielu ludziom tak liczne prze- 

szkody, to czyż w niejednym wypadku nie należałoby  rekolekcyj 
zamkniętych zastąpić rekolekcjami półzamkniętymi? A e 

Pozwolę sobie na uzasadnienie mego przypuszczenia, rozwi- 
jając wyżej przytoczone trudności co do rekolekcyj zamkniętych. 

Kiedy kilka lat temu miałem szczęście przemawiać w Wilnie 
do kapłanów z Archidiecezji o zamkniętych rekolekcjach, a J. E. 
ks. Arcykiskup Jałbrzykowski urządził u siebie zebranie wszystkich 
zakonów męskich i żeńskich, dla zdeklarowania, gdzie i kiedy 
w ich domach i zakładach da się urządzić zamknięte rekolekcje 
dla różnych stanów, to okazało się, że mimo najlepszej chęci 
i wszelką gotowość, tylko nie wiele domów mogło otworzyć swe 
podwoje dla zamkniętych rekolekcyj. Są u nas dwory, których 
właściciele najchętniej użyczają właściwej gościny dla rekolektan- 
tów i rekolektantek, zwłaszcza z pośród młodzieży. Miałem  zasz- 
. czyt dawać zamkniętę rekolekcje we dworze państwa Bieleckich 
w Dębinach za Chełmem, półzamknięte u państwa Gutowskich 
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w Krasnem, ale tych dworów nie ma wiele. Są szkoły, lecz zajete 
w roku.szkolnym, w czasie wakacyj są remonty, a różne ferie nie 
dadza odpowiedniego terminu dla zamkniętych rekolekcyj, gdyż sa 
to dni najcześciej świąteczne. Możnaby niejedną serię zamknietych 
rekolekcyj urządzić w jakimś domu lub zakładzie zakonnym, są też 
już i domy parafialne, ale i tych lokali odpowiednich jest stosun- 
kowo za mało. 

A teraz jakże trudno dostać się na zamknięte rekolekcje z po- 
wodu skąpej jeszcze u nas i drogiej lokomocji. Miałem na Podhalu 
rekolekcje zamkniete dla 4 stanów, toć do dużego i wygodnego 
domu nie można się było dostać, takie były zaspy śnieżne i droga 
kiepska. Młodzież brnela po kolana w śniegu i tak doszła. 

Są i finansowe trudności, które wobec kryzysu gospodarczego 
nie łatwo przezwyciezyc. | choćby się dało całe utrzymanie jak naj- 
taniej, to i tak niejednemu będzie ciężko na ten grosz się zdobyć. 

Trudno też wielu ludziom opuścić swój dom i codzienne pil- 
ne zajęcia, zwłaszcza rano i wieczór i udać się na zamknięte rekolekcje. 

Nie piszę tego dla zniechęcenia kogoś do zamkniętych reko- 
lekcyj ani też, by zbytnio zachwalać półzamknięte rekolekcje. 
Wszak w diecezji lubelskiej odbywały się już nieraz po dworach, 
domach zakonnych i różnych zakładach zamknięte rekolekcje dla 
różnych stanów — w tym wiele seryj dla młodzieży. Było np. 13 
seryj w Konopnicy we dworze, w Nałęczowie kilkanaście seryj 
w różnych willach — a gdzieindziej było ich znacznie więcej. Te- 
raz znów w willi „Findrzejów” w Nałęczowie będzie poza kursami 
Kat. Uniwersytetu Ludowego nieraz dość miejsca — jak słyszałem 
— na urządzanie zamkniętych rekolekcyj dla różnych stanów. 

Mimo to zamknięte rekolekcję będą dla bardzo wielu osób 
niedostępne, wobec-czego wypada oglądnąć się za rekolekcjami 
półzamkniętymi, by jak najszerszy ogół skosztował choć raz w ży- 
ciu ściślejszych ćwiczeń duchownych. 

„Podam tu ciekawe osobiste spostrzeżenie. W Konopnicy 
k/Lublina dawałem rekolekcje zamknięte, zawsze jednak była tyl- 
ko garstka, kilkanaście, najwyżej dwadzieścia kilka osób, podobnie 
było i w Nałęczowie. Tymczasem półzamknięte rekolekcje zgro- 
madziły cztery razy tyle rekolektantów i rekolektantek, choć spo- 
dziewano się, że rekolekcje nie będą miały powodzenia. W Nurze 
k/Małkini setkami nawet przychodzili ludzie z wszystkich stanów 
na półzamknięte rekolekcje. 

Ułatwienie w tego rodzaju rekolekcjach jest duże, gdyż od- 
bywają się one najczęściej ną miejscu, więc dostęp nie stawia 
żadnych trudności. Jeżeli jest jakiś dom, to dobrze, a niema, to 
można — rozumie się w porze letniej — zadowolnić się samym 
kościołem. Tam odbywają się nauki rekolekcyjne, wszystkie na- 
bożeństwa i ćwiczenia religijne, a w przerwach wyjdą rekolektanci 
przed kościół, tam zaczerpną trochę świeżego powietrza, tam też 
spożyją skromny posiłek, który przynieśli z sobą — mężczyźni 
wypalą papierosa. 
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Jezeli jest duzy i wygodny lokal, to rekolekcje półzamknięte 
odbywaja sie calkiem na wzór zamknietych, z wyjatkiem noclegu. 
Trzeba w takim razie urzadzié kapliczke, lub przynajmniej sale na 
nauki rekolekcyjne, czytanie duchowne, éwiczenia religijne, jak 
różaniec, rachunek sumienia i t. p. Mogą też te ćwiczenia odbyć 
się w najbliższym kościele. Druga sala będzie potrzebna na po- 
siłek prywatny (każda osoba dla siebie) lub wspólny (herbata, zu- 
pa jakaś lub i coś więcej), podany przez komitet, zakonnice, lub 
jakąś zorganizowaną pomoc. Tam też rekolektanci, względnie re- 
kolektantki będą mieć schronienie w przerwach między: naukami 
i ćwiczeniami religijnymi, tam mogą odpocząć, zwłaszcza w czasie 
deszczu, tam też złożą swoje rzeczy. 

Więc dwie sale wystarczą, a jeżeli jest tylko jedna, to reko- 
lekcje trzeba będzie urządzić w kościele, sala zaś przyda się na 
posiłek i odpoczynek — rozumie się w porze cieplejszej. W zimie 
trzeba kaplicy ogrzanej i przynajmniej dwóch sal, jednej na ka- 
plicę, a drugiej dla posiłku i wypoczynku. | | 

Kosztów przy pólzamknietych rekolekcjach niema prawie zad- 
nych. Jeżeli w południe podadzą wspólny posiłek, to nie kosztuje 
ta rzecz wiele. Powiedzmy, że złożą coś grosza na lokal, pro- 
wianty i dla kapłana rekolekcjonisty, to przecież cała kwota może 
nie przekroczyć 2 najwyżej 3zł. A kwestia to dziś ogromnie ważna. 

Co do terminu i godzin rekolekcyjnych w rekolekcjach pół- 
zamkniętych, to takie rekolekcje zamykają się najczęściej w 3-ch 
dniach. Różna może być praktyka co do rozpoczęcia i zakończe- 
nia, ale dobrze jest dla oszczędzenia drogi i pracy, ograniczyć te 
rekolekcje do 3 pełnych dni. A więc rekolektanci, względnie re- 
kolektantki w serii żeńskiej, przychodzą rano i odchodzą wieczo- 
rem. Wcześniej zaczną, albo później skończą, stosownie do.pory 
roku. Pierwszego, drugiego i trzeciego dnia rekolekcyjnego, roz- 
poczną się rekolekcje zawsze np. o godz. 8-ej, a skończą każdego 
dnia o godz. 18-ej. Mogą się rekolekcje odbyć między 8 a 18 
godziną, mogą być między 9 a 17-18 — wogóle wcześniej. lub póź- 
niej, według pory roku i warunków, dogodnych dla odprawiają- 
cych ćwiczenia duchowne. 

Rozpoczęcie rekolekcyj półzamkniętych w takich warunkach 
musi być pierwszego dnia rano, a zakończenie trzeciego dnia wie- 
. czorem. Spowiedź święta jest drugiego dnia popołudniu, a komunia 
św. już trzeciego dnia rano z zachętą do częstej komunii św. Pierw- 
szy dzień i pół następnego, odpowiada według ignacjańskiej me- 
tody pierwszemu tygodniowi rekolekcyjnemu (via purgativa), a druga 
połowa drugiego dnia i dzień trzeci, dalszym trzem tygodniom . re- 
kolekcyjnym (via illuminativa, via unitiva). 

Jezeli nauki rekolekcyjne beda sie odbywać | W kościele pa- 
rafialnym, zwłaszcza wówczas, gdy tylko sam kościół będzie do „dy- 
spozycji i nie będzie ani jednej sali do pomocy, trzeba będzie re- 
kolekcje zacząć nieco później, po wszystkiah Mszach św. i nabo- 
zeñstwach publicznych. 
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Jeszcze jedna sprawa i to moze najwazniejsza. Poniewaz re- 
kolekcje półzamknięte mają być upodobnione do ścisłych ćwiczeń 
duchownych, przeto należy wszystko tak urządzić, jak w rekolekc- 
jach zamkniętych, z wyjątkiem noclegu. Tym właśnie różnią się re- 
kolekcje półzamknięte od rekolekcyj zamkniętych, że rekolektanci 
względnie rekolektantki idą na noc do swych domów, tam się po- 
silą, tam przenocują i rano zjedzą posiłek, a potym przez cały dzień 
pozostają na ćwiczeniach duchownych. W południe posilą się tym, 
co z sobą wzięli lub dostaną posiłek na miejscu. 

. Porządek dzienny rekolekcyj półzamkniętycb może być różny. 
W każdym razie będzie Msza św., najmniej 4 nauki rekolekcyjne, 
rachunek: sumienia (z rekolekcyj i do spowiedzi), czytanie duchowne, 
różaniec, droga krzyżowa, adoracja N. Sakr. i t. p. Długich przerw 
„między ćwiczeniami religijnymi być nie powinno, troszkę dłuższa 
przerwa tylko w południe. ` 

` Trzeba codziennie zachęcać rekolektantów i rekolektantki, by 
w drodze na rekolekcje i z rekolekcyj, a zwłaszcza w domu, o ile 
się tylko da, zachowali jak najściślejsze skupienie duszy i milcze- 
nie. Niech poproszą swoich, by im nie przeszkadzali. Niech mówią 
tylko wtenczas, kiedy zajdzie konieczna potrzeba. 


Reasumując wszystko, powiedzmy, że półzamknięte rekolekcje 
choć są. tylko namiastką zamkniętych rekolekcyj, mogą zastąpić 
ściśle ćwiczenia duchowne, i są na czasie ze względu na ułatwie- 
nia w wydatkach finansowych, podróżach, lokalach i t. p. 

. „ Niechże więc, o ile to możliwe, każda parafia dąży do urzą- 
dzania półzamkniętych rekolekcyj, kiedy i gdzie się tylko da i niech 
ułatwia wszystkim stanom odprawienie choć raz w życiu ściślej- 
szych ćwiczeń duchownych. To wszystko dla pogłębienia życia re- 
ligijnego i dla $mialego apostołowania wśród swoich, bliższych 
i dalszych, by nie ginęły dziś dusze nieśmiertelne wobec zalewu 
zła, zwłaszcza zaś komunizmu, sekciarstwa i nowego pogaństwa. 


Polska, położona w środku między bezbożnymi komunistami 
w Rosji, a ruchem neopogańskim w Niemczech, powinna być za- 
sianą niezliczonymi rekolekcjami zamkniętymi i półzamkniętymi, 
jako ćwiczeniami duchownymi na czasie. Dołączmy do wielkich 
u nas misyj ludowych i rekolekcyj otwartych, rekolekcje zamknięte 
i półzamknięte, a obudzi się duch religijny w narodzie! Niech w tym 
prym wiodą członkowie Akcji Katolickiej, gdyż wzywa ich sam 
Ojciec św. do odprawiania ścisłych ćwiczeń duchownych. 
| Cieszymy się, że w diecezji lubelskiej kiełkuje myśl urządze- 
nia stałego diecezjalnego Domu Rekolekcyjnego, który da Bóg, 
powstanie pod wysokim Protektoratem i opieką J. E. Ks. Biskupa 
Ordynariusza ku chwale Bożej, dobra dusz, i całej diecezji lubel- 
skiej. Ci zaś w diecezji, którzy nie będą mogli odprawiać zamknię- 
tych rekolekcyj, niech korzystają u siebie z FARINE 
jako rekolekcyj na czasie. 


Ks. Józef Małysiak. 4 
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NA OBOZIE. 

Od 10 do 25 sierpnia b. r. odbyt sie w górach, a ściślej na 
polanie Chochołowskiej, obóz kleryków- harcerzy. Zjechali się nań 
przedstawiciele niemal wszystkich seminariów. Z naszego semina- 
rium lubelskiego brało w nim udział 8 członków. Ogółern liczba 
uczestników obozu wynosiła 75 osób, w tym 11 księży. Komen- 
dantem obozu był Naczelny Kapelan Z. H. P. ksiądz Marian Luzar 
(vel „Czarny Kruk” (pseudonim harcerski). 


Pobyt na obozie pozostawia niezatarte wrażenia. Przeżyte 2 
tygodnie pod gółym niebem, w pośrodku wielkiego lasu, zdala od 
hałasu i kurzu miasta, zdala od jego nerwowego tempa życia i po- 
śpiechu — to znaczy zyskać bardzo wiele pod każdym względem: 
i moralnym i fizycznym. Obcowanie zaś z naturą uszlachetnia 
człowieka. 

Jeżeli chodzi o zysk moralny, to zdobywa go się w. postaci 
hartu i sprężystości duchowej, jasności i pogody myśli, karności 
i systematyczności, odwagi i szczerości, tych nieodzownych elemen- 
tów trwałej i owocnej pracy w każdej dziedzinie i na każdej pla- 
cówce służby. Okazją do zdobycia tych twórczych walorów mo- 
ralnych były ranne i wczesne pobudki na wstanie, sumienne i ochot- 
ne wypełnianie regulaminów dnia i tozkazów, drobne niewygody 
okozowe i pewna surowość i twardość życia, trzymanie warty noc- 
nej w ciemnościach, lub gdy za kołnierz deszcz się leje i szczęka 
się zębami z zimna. Przezwyciężanie tych wszystkich trudności 
z pogodą jest doskonałym ćwiczeniem i zaprawą do pokonywania 
przyszłych trudności życiowych, do patrzenia zawsze z uśmiechem 
w słońce, do utrzymywania w sobie zawsze, wszędzie i we wszyst- 
kim optymistycznej równowagi ducha 1 twórczego entuzjazmu, do 
wyrobienia w sobie przekonania, że mimo wszystko — życie jest 
piękne, a ludzie dobrzy Cała zaś prostota życia obozowego — 
rzeźbi w duszy jeden z najsympatyczniejszych rysów charakteru — 
prostotę i szczerość. Współpraca zaś uczestników obozu i pomoc: 
wzajemna każe zapomnieć o interesach i korzyściach osobistych 
i egoistycznych, a całą myśl i wolę skupia dla pracy ofiarnej i spo- 
łecznej. . 

Pod względem umysłowym zdobywa się bystrą obserwację ży- 
ciowa i zmysł organizacyjny, a swoje zdobycze intelektualne wzbo- 
gaca się jeszcze przez wycieczki krajoznawcze, przez kontakt z miej- . 
scową ludnością, przez poznunie ich psychiki i charakteru, trybu 
życia i pracy, zwyczajów i obyczajów, przez poznanie miejscowego 
folkloru i piękna regionalnego w postaci architektury i sztuki ludo- 
wej, strojów barwnych i pieśni. W roku ubiegłym obserwowaliśmy 
życie Kaszubów —ludzi morza—w tym roku życie górali— ludzi gór. 
Spotkaliśmy w swoich wędrówkach bardzo zdolnego rzeźbiarza lu- 
dowego, autentycznego zbójnicka Mateja, dziś już staruszka, który 
nam opowiadał o swych wyprawach zbójnickich oraz jednego pro- 
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stego górala, który posiada biblioteczkę złożoną ze 100 książek 
i których ciągle mu przybywa. Ostatnio nabył sobie życiorys sław- 
nego już dziś górala Piotra Borowego. Zycie tych dwóch górali jest 
bardzo do siebie podobne. Z powodu wyglądu ascetycznego otrzy- 
mał od nas przydomek „Nędza Pobożny". 

Pod względem fizycznym, a ściślej zdrowotnym zyskuje sie 
hart ciała przez wczesne wstanie, poranną gimnastykę, po której 
następuje kąpiel w potoku górskim, przez wycieczki i wreszcie 
przez nasycenie swych płuc świeżym i czystym powietrzem gór- . 
skim. | 

Nie jest równiez bez znaczenia zetkniecie sie ze soba alu- 
mnów z róznych seminariów. Zobaczy sie nowe oblicza i co$ no- 
wego człowiek się dowie przez wymienione myśli i podzielenie sie 
wrażeniami ze swoich prac, przeżyć i przyszłych planów i za- 
miarów. | 

Oczywiście, że to wszystko jest właściwie tylko tłem, na któ- 
"rym przeprowadza się zasadniczą pracę i wypełnia istotny cel obo- 
zu, którym jest pogłębienie znajomości ideologii harcerskiej, czyli 
gruntowne teoretyczne i praktyczne przygotowanie się do przyszłej 
'pracy kapelańskiej w drużynach harcerskich. 

Zycie w obozie—to życie entuzjazmu i radości, humoru i pie- 
śni. A szczególnie pieśni! 

Piękno i wpływ jej potęguje się stokrotnie przy ognisku. 

Obóz bez ogniska nie byłby właściwie obozem. Ognisko... Ile 
wspomnień ciśnie się do głowy, ile wrażeń odżywa i nabiera cie- 
pła. W środku płonie jasno i strzela w górę setkami iskier: Oto- 
czyli go wszyscy kołem ramię przy ramieniu i siedzą skupieni 
i wpatrzeni w czerwono-złoty płomień. Wszystkie myśli skupiły 
się przy nim. Swiatlo i ciepło... Umysł i serce.. Za chwilę od- 
zywa się pieśń jedna, aruga, trzecia... Dookoła ciemno, a tylko 
blask ognia oświetla twarze. Rozpoczyna się gaweda.. Krysteli- 
zują się postanowienia, nabierając realnego kształtu. Ognisko daje 
bardzo głębokie przeżycie. Mieliśmy raz gawędę Wiceprzewodni- 
. czacego Z. H. P. księdza Jana Mauersberga, który podzielił sie 
z nami wspomnieniami o wielkim kaplanie-patriocie i działaczu 
harcerskim księdzu Kazimierzu Lutosławskim i O. Tomasza Rostwo- 
rowskiego T. J. Najwięcej jednak gawęd miał Komendant obozu, 
ks. Marian Luzar. i 

Co za wspaniale gawędy! lle w nich ukochania idei harcer 
skiej, ile zapału, mimo licznych trudności w pracy. To jest wódz, 
który umie porwać za sobą, lecz który jednocześnie potrafi być 
ofiarny na całego dla sprawy harcerskiej i na rzecz tych, którym 
przewodzi. On jest właściwie twórcą obozów kleryków-harcerzy, 
jest duszą i życiem każdego obozu. Nic też dziwnego, że każdy 
od pierwszego zetknięcia sie z Naczelnym Kapelanem ukocha Go 
całym sercem. Do takich ludzi ma sie ślepe zaufanie. 

Codziennie uczestniczyliśmy we Mszy św. i przyjmowaliśmy 
Komunię św. w pięknym i dużym namiocie-kaplicy, który ksiądz 
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Luzar nabył dzięki pomocy Księży Biskupów. Ze szczególną 
wdzięcznością wspominał Naczelny Kapelan Ks. Prymasa, który 
ofiarował na ten cel 100 zł. i Naszego Księdza Biskupa, który 
ofiarował 300 zł. 

Przy końcu obozu odbyliśmy czterodniową wycieczkę do Cze- 
chosłowacji na Orawę, Liptów i Spisz, gdzie zetknęliśmy się z Po- 
lakami, Słowakami i Czechami. W tym czasie Słowacja obchodziła 
swój „narodny smutok” z powodu zgonu swego wielkiego wodza 
duchowego ks. Andrzeja Hlinki. Zwiedziliśmy Orawskie Zamki 
(3 kondygnacje z XIII, XIV i XV w.) i Demanowskie Jaskinie, które 
mają w sobie coś z bajki i opowieści fantastycznej. Pod ziemią 
ciągną się na przestrzeni 10 klm. olbrzymie groty i pieczary przy: 
ozdobione różnokolorowymi (białymi, żółtymi, zielonymi i czerwo- 
nymi! stalaktykami i stalagmitami, mającymi często różnorodne 
kształty jak drzewa, pagody chińskie. Uroku dodają liczne jeziorka 
o kolorze niebieskim i odcieniu złotym. W dole przewalaja się z szu- 
mem jakieś nieznane rzeki, ginące gdzieś w skale. Tajemniczość 
i piękno powiększają reflektory, ukryte w dole i w górze, błyszczące 
się i mieniące w moarych jeziorkach i falach rzek. 

Zwiedziliśmy dalej miasto Keźmark, mające starożytny i piękny 
zamek Tekeleho (XV w.), Styrbskie Jezioro, okolone nowocześnie 
urządzonymi sanatoriami i hotelami turystycznymi oraz Podoliniec, 
gdzie w kościele parafiainym znajdują się bezcenne malowidła go- 
tyckie. Odwiedziliśmy również skupisko polskie jak Wielkie Borowe, 
Lendak (bo to właściwie było pierwszym celem naszej wycieczki) 
dckad przynieśliśmy pismo i pieśni polskie. W Lendaku byliśmy 
u wdowy-staruszki po góralu Wojciechu Halczynie, który razem 
z ks. Ferdynandem Machayem i Piotrem Borowym przedstawiał 
Wilsonowi postulaty polskie odnośnie Orawy i Spisza. Ze wzrusze- 
niem pokazywała nam biblioteczkę męża, która między innymi za- 
wierała dzieła Sienkiewicza i Mickiewicza. Odchodząc z Lendaku 
wstąpiliśmy na miejscowy cmentarz, gdzie znajduje się grób Halczyna. 

Z pięknego pomnika zdarli Czesi w nocy polską płytę marmu- 
rową i dali swoją w języku czesklm. Oczywiście nie umieszczając 
tego co było na polskiej. 

Ucisk Polaków przez Czechów jest bardzo wielki. Widać to po 
wymęczonych twarzach polskich. Np. mieszkanie Halczynowej od- 
wiedza niemal codzień żandarmeria czeska i przeprowadza rewizje. 
Cała tęsknota Polaków za krajem ojczystym mieści się w pytaniu 
Halczynowej „Kiedy Polska po nas przyjdzie”? Jeden zaś ze sta- 
rych górali tak się do nas odezwał: „Jak wy myślicie, czy my tak 
długo będziemy mogli wytrzymać?” 

O wycieczce naszej mówiono przez radio w Pradze. 

Od granicy wracaliśmy autokarami do Zakopanego, a stąd do 
obozu. 

Jakie korzyści praktyczne daje obóz? 

Obecnie, kiedy rozwijać się zaczyna życie obozowe K. S. M. 
umiejętność prowadzenia takiego obozu i znajomość życią obozo- 
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wego jest rzecza konieczna, tym bardziej że metody obozownictwa | 
harcerskiego można w. całej rozciągłości, stosować na obozach 
Ke S. M. ' 

Metody organizacyjne i wychowawcze harcerskie, które prze: 
szły zwycięską próbę tylu lat, są tak uniwersalne, giętkie i wszech- 
stronne, że można je śmiało stosować w pracy duszpasterskiej ina 
terenie wszystkich organizacji katolickich | od Krucjaty Eucharysty- 
cznej az po oddzialy Akcji Katolickiej, ' 

Dlatego warto sie tymi metodamii zainteresować, poznać i sto- 
sowac w praktyce niezaleznie nawet od tego ር2ሃ ktoś jest harce- 
 [260በ czy też nie "”ሽ 

Stefan Brewiński. 


| Alumn IV k. Sem. Duch. 


Kronika. . | 

Czynności J. E. X. Biskupa ecce J. E. A+ Bp. Or 
dynariusz dnia: un 
| 24.18. wyświęcił na diakona Panasa Sean. 

25.IX. był w Częstochowie na Zlocie S. Katolickiej Młodzieży 
Meskiej i na konferencji Episkopatu Polski. 

1.X. podejmował J. E. Arcybpa Cortesi, Nuncjusza Fpostol- 
skiego.. 


8.X. wziął udział w nabożeństwie dziękczynnym z racji odzy- 
skania Zaolzia. 


9.X. konsekrował J. E. Biskupa ks. Władysława Gorala sufra- ` 
gana lubelskiego z tytułem biskupa Meloeńskiego. 

16.X. odprawił Mszę św. i wygłosił przemówienie w katedrze 
z racji inauguracji roku akademickiego i zjazdu b. wychowanków 
w 20-lecie K. (1. L. 


Zmiany wśród —— Ó— Przeniesieni i mianowani wi- 
 kariusze i prefekci. Ks. Michal Niethaj, prof. Sem. Duch. zostal 
redaktorem „Wiad. Diec.", Ks. Stanisław -Orłowski z Kurowa do 
Grabowca, Ks. Stanisław Sawicki z Abramowic do Kurowa, Ks. 
Franciszek Trochonowicz do Zamościa, Ks. Jan Wlazły do parafii 
św. Michała w Lublinie. Ks. Michał Popielec z par. św. Michała 
Ww Lublinie do Krasnobrodu, Ks. Józef Gonkowski do Gorzkowa, 
Ks. Ignacy Jakubczyk salezjanin, upoważniony został do nauczania 
religii w szkołach powszechnych Nr. 26 i 30 w Lublinie, Ks. Dr. 
Stanisław Krynicki wikar. par. Katedralnej w Lublinie mianowany 
Audytorem 1 i II instancji Sądu Biskupiego. 

Zmarł dn. 3 października rb. w Garwolinie Ks. Kanonik An- 
toni Zieliński emeryt b. proboszcz parafii Rzeczyca Ziemiańska, 
urodzony 24.11.1870, wyświęcony w 1892 r. 
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- Nuncjusz - Apostolski w Lublinie. Dnia 1.X. był prywatnie 
w Lublinie J. E. X. arcyb. Cortesi Nuncjusz Apostolski, Odwiedził 
Katolicki: Uniwersytet, | Seminarium Duchowne i Gimn. Biskupie. 


. Powrót o.o. kapucynów do Lubartowa. W Lubartowie lubel- 
skim odbyła się w dniu 2 bm. uroczystość wprowadzenia 6.0. ka- 
 pucynów do ich starej siedziby, którą musieli opuścić w 1864 r. 
usunięci przez rządy zaborcze za pracę katolicką, polską i udział 
w powstaniu styczniowym. Wielka to była chwila dla katolików 
"Lubartowa i powiatu, radosna dla wszystkich. którzy doceniają 
„pracę kapłana i gorliwego zakonnika. Nic więc dziwnego, że na 
powitanie o.o. kapucynów przybyło do Lubartowa mnóstwo ludu. 
Z dworca kolejowego prowadzono ich, obsypanych i obdarzonych 
kwiatami w uroczystej procesji do kościoła. W bramie triumfalnej 
gorącym słowem powitał ojców imieniem zarządu miejskiego 
p. Jan Jastrzębski. We drzwiach świątyni miejscowy dziekan ks. 
kan. Goliński, w imieniu J. E. Ks. Biskupa Fulmana przyjął brać 
zakonną, wręczając klucze kościoła o. Archaniolowi, prowicjałowi 
. warszawskiemu, który w serdecznych słowach nawiązał żywą nié 
z kapucyńską przeszłością. Dn. 20 września 1864 r. — mówił — 
bezsilny lud patrzał jak wywożono w kibitce ostatnich ojców. 
Wówczas do łkających tłumów gwardian zdążył wyrzec „Trwajcie . 
w wierze i módlcie się, przyjdzie czas, że wrócimy do was“. Zam- 
knęły się wówczas drzwiczki kibitki i drzwi kapucyńskiej świątyni. 
Przetrwaliście i oto dzisiaj wracamy do was i pozdrawiamy was 
serdecznie”. Wspomnień tych wysłuchał lud ze łzami w oczach. 

Po sumie podczas przyjęcia zabrał głos p. starosta powiatowy 
lubartowski i podkreślając swoją radość z powrotu tak dzielnych 


obywateli i pracowników na niwie narodowej, jakimi są o.o. ka- 
pucyni. W wielu innych przemówieniach przejawiał się ten sam 
ton - radości, uznania i przywiązania do nich. Jedno- 


cześnie dziękowano dotychczasowemu rektorowi kościoła ks. Szul- 
cowi za długoletnią troskliwą opiekę na świątynią. Pierwszym 
gwardianem odzyskanego klasztoru został o. Efrem. Szczęść Boże! 


Inauguracja na K. U. L. Dnia 16.X. odbyła się uroczystość. 
„inauguracyjna na Uniwersytecie Katolickim. Obecni byli J.J. E.E. 
X. biskupi Fulman i Goral, p. wojewoda de Tramecourt, p. gene- 
ral Smorawiński, wielu innych wyższych urzedników i oficerów, 
oraz liczne rzesze akademików obecnych i byłych wychowanków, 
którzy przybyli tu z okazji obchodu 20-lecia Almae Matris Lubli- 
nensis. Senat Uniwersytetu wystąpił w swym stroju—togach profe- 
sorskich. | 

J. M. ks. Rektor Szymański otworzył uroczystość przemówie- 
niem, w którym scharakteryzował ubiegły rok szkolny i zsumował 
wyniki prac. Przez powstanie uczczono pamieć ś. p. prof. Szobera, 
wybitnego uczonego, profesora K. U. L. Ks. prof. Pastuszka dal 
prelekcje o podstawach filozof. rasizmu.  Spiewem „Gaudeamus 
igitur” zamknięto część inauguracyjną zebrania. 
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Zjazd wychowanków Katolickiego Uniwesytetu Lubelskiego. 
Dnia 9 grudnia 1918 r. został otwarty w Lublinie Katolicki Uni- 
wersytet Lubelski. Rok bieżący jest rokiem jubileuszowym dla tej 
uczelni. Aby uczcić dwudziestą rocznicę istnienia Uniwersytetu 
Lubelskiego jego wychowankowie urządzili zjazd koleżeński, na 
który przybyło przeszło 300 uczestników. Uroczystości zjazdowe 
rozpoczęły się Mszą św., którą w katedrze odprawił J. E. Ks. Bi- 
skup M. Fulman. W presbyterium zasiedli po jednej stronie przed- 
stawiciele władz, armii, miasta i społeczeństwa, po drugiej senat 
i profesorowie, dalej uczestnicy zjazdu, którzy wraz z młodzieżą 
akademicką wypełnili nawę kościoła. Po Mszy św. dostojny cele- 
brans wygłosił z ambony naukę. Ze wzruszeniem mówił o wiel- 
kim dziele dla Kościoła i Polski, o uniwersytecie katolickim, o jego 
niezapomnianym  bohaterskim twórcy ks. dr. O. Radziszewskim, 
którego nazwał „zwiastunem nauki”, o ofiarnych współfundatorach, 
wzywając wychowanków uniwersytetu do stosowania w swoim 
„życiu osobistym, rodzinnym i publicznym zasad katolickich. 


Po Mszy św. uformował się duży pochód, który przeszedł 
ulicami Królewską, Krakowskim Przedmieściem i Alejami Racła- 
wickimi do Uniwersytetu. Na czele pochodu szły poczty sztanda- 
rowe, dalej Legia Akademicka z orkiestrą, senat i profesorowie 
w różnobarwnych togach, przedstawiciele władz, uczestnicy zja- 
zdu i na końcu młodzież akademicka. Pochód zatrzymał się przed 
płytą Nieznanego Zołnierza, gdzie delegacja zjazdu złożyła przy 
dźwiękach Hymnu Narodowego wieniec. Zaraz po tym ta sama 
delegacja udała się na cmentarz, aby złożyć wieniec na grobie 
Twórcy i -pierwszego Rektora Uniwersytetu . ks. dr. J. Radzi- 
szewskiego. - 

Po przyjściu do Uniwersytetu uczestnicy zjazdu wzieli udział 
w inauguracji nowego 1938/9 roku akademickiego. Po inauguracji 
odbyły sie obrady zjazdu. Zjazd zagaił Prezes Komitetu Organiza- 
cyjnego p. starosta Ptaszyński, powitał przybyłych z różnych stron 
Polski kolegów i zaprosił na marszałka zjazdu p. mec. Bartko- 
wicza z Lublina. Do prezydium weszli p.p.: prokurator J. Do- 
brzyński z Rzeszowa, ks. kan. dr. Kaczorowski z Włocławka, ks.. 
prof. dr. J. Kałwa z Lublina, sędzia Lelek z Lublina, dyr. M. Mi- 
kettowa z Lublina, mec. H. Muszak z Zamościa, mgr. H. Pawlu- 
kowa z Lublina i jako sekretarze p.p. mgr. Butkiewiczówna z Ja- 
nowa i mgr. M. Sawicki z Lublina. 


We wstępnym słowie marszałek zjazdu uczcił pamięć zmarłych 
rektora, profesorów i kolegów. Następnie odczytano listy i depesze 
nadesłane przez J. E. Ks. Biskupa Przeździeckiego, byłych profe- 
sorów i kolegów, którzy na zjazd przybyć nie mogli. Zjazd powi- 
tali J. E. Ks. Biskup W. Goral — w imieniu władz duchownych, 
p. prof. Longchamps de Berier w imieniu profesorów lwowskich 
i lubelskich, p. Olkowski, prezes Bratniej Pomocy — imieniu aka- 
demików. Uchwalono wysłać depesze: do P. Prezydenta Rrzeczy- 
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pospolitej, do ks. Nuncjusza Apostolskiego, do p. Marsz. Śmigłego- 
Rydza, do J. E. Ks. Prymasa Hlonda, do p. premiera gen. Sławoj- 
Składkowskiego, do p. ministra Świętosławskiego i do senatu 
Uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwowie. Przemówienia ideowe, 
wspominkowe, dla uzasadnienia wniosków wygłosili: p. mec. Bart- 
kowicz, ks. kan. Wojsa, p. mec. Christians, p. starosta Ptaszyński. 
Zjazd jednogłośnie uchwalił, by wszyscy wychowankowie wstąpili 
do Towarzystwa Przyjaciół K.U.L., by otworzyć listę ofiar na pom- 
nik dla ks. dr. |. Radziszewskiego, by ufundować insygnia dla 
senatu uniwersyteckiego. Zjazd zgotował gorącą owację b. posłowi 
ks. S. Downarowi, referentowi wniosku rządowego ustawy o na- 
daniu K.U.L. pełnych praw państwowych szkół akademickich. 


Po obradach odbył się wspólny obiad w kasynie oficerskim, 
w którym wzięli udział: J. E. Ks. Biskup M. Fulman, przedstawi- 
ciele władz państwowych, armii, samorządu i profesorowie. 


W wesołym, przyjaznym i serdecznym nastroju przy goś- 
cinnym stole wygłoszono kilkanaście przemówień, toastów. Wie- 
. Czorem na zakończenie zjazdu odbyło się towarzyskie zebranie, - 
w którym wzięła udział także młodzież akademicka. 


Zjazd wywarł na wszystkich silne i bardzo miłe wrażenie, 
atmosfera była prawdziwie koleżeńska, choć niektórzy uczestnicy 
nie widzieli się 16 lat. Odnowiły się węzły koleżeńskie, ożywiły 
uczucia przyjaźni i wzmocniło się- PIE do Almae Matris 
Lublinensis. 

X. Kan. Wojsa. 


Akademia franciszkańska. Dnia 16 października odbyła sie 
w Domu Zołnierza akademia ku czci św. Franciszka z Assyzu zor- 
ganizowana przez lll Zakon franciszkański. Na akademii był obec- 
ny J. E. ks. Bp. Sufragan, OO. Kapucyn, paru księży i bardzo li- 
czni czciciele Swietego. 

Na treść akademii złożyły się udatnie wykonane śpiewy i mum. 
zyka (tercety) i przedstawienie amatorskie p. t. „Lilie i Róże". Ca- 
łość cechowała prostota, piękno, bezpośredniość. Szkoda, że zbyt 
długa. n | 
_ Serdecznie, inteligentnie i z wiarą głęboką przemawiała na 
wstępie tercjarka, której słowo było dowodem wiecznej żywotności 
i oddziaływania ustawicznego na ludzi wielkiego ducha św. Franci- 
szka, na którym sprawdziło się Zbawicielowe: „centuplum accipietis 
et vitam aeternam possidebitis”. Św. Franciszek do dziś odbiera 
chwałę od ludzi, a od Boga wziął żywot wieczny. 


Koło Unijne Księży, odbyło swoje zwykłe zebranie miesięcz- 
ne dnia 21.IX, na którym referat wygłosił jezuita O. Waczyński, 
profesor Bobolanum, p. t. „Idea Unijna w Polsce w XVI wieku”. 


Referat został już wydrukowany w czasopiśmle „Oriens” nr. 5 
str. += 139, 
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Warto go przeczytać, albowiem na podstawie autentycznych 
tekstów naszych przodowników myśli katolickiej wieku XVI. jak: 
Stanisław Horjusz, Bened. Herbest, St. Orzechowski, P. Skarga, 
obrazuje nam pożytek, potrzebę a nawet. konieczność. przeprowa- 
dzenia Unii religijnej na naszych ziemiach. Motywy przez nich przy- 
toczone nie straciły swej siły i w w. XX. 

W związku z tym warto wspomnieć, że dobrze nam znana 
katolicka pisarka Kossak-Szczucka wygłosiła na zjeździe misyjnym 
w Poznaniu referat o posłannictwie Polski, w którym przyznaje 
się, że powraca dziś do koncepcji unijnej. 


Poświęcenie nagrobka ks. kan. Dąbrowskiego Jana. Dnia 
17 b. m. J. E. Ks. Bp. Goral dokonał poświecenia nagrobka nad 
mogiłą ś.p. X. Dąbrowskiego, przy czym odprawił Mszę św żałobną 
w kaplicy na starym cmentarzu i wygłosił przemówienie. Nagrobek 
ufundowany został z dobrowolnych składek księży, a wykonany 
według projektu X. prof. Woźnickiego. Jest to leżąca płyta z czer- 
wonego piaskowca, ozdobiona odpowiednimi napisami i monogra- 
mem greckim Chrystusa P. Na ten obrzęd zgromadziło się parę- 
set osób świeckich, około 30 księży i alumni kursów teologicz- 
„nych, którzy wykonali żałobne śpiewy liturgiczne. 

Siostra ś. p. X. Dąbrowskiego J., pani Opalińska Maria składa 
tą drogą serdeczne podziękowanie ks. Biskupowi, Komitetowi ucz- 
czenia pamięci Zmarłego, oraz. wszystkim ofiarodawcom i obec- 


nym tego dnia na cmentarzu, 
EE ርር 


Nekrologi. 


$. p. X. Wiktor Borysiewicz 
zmarł dn. 12 sierpnia 1938. 


Ks. Wiktor urodził się dn. 20.XII 1864 r. w Radzyniu z rodzi- 
ców Antoniego i Anny Borysiewiczów. Uczył się w Siedlcach. 
Swięcenia kapłańskie otrzymał w 1887 r., będąc już jako subdia- 
kon przy pracy duszpasterskiej w Górecku. W swoim długim ży- 
ciu kapłańskim pełnił posługi duchowne w wielu miejscowościach. 
Najpierw jako wikariusz w Górecku (1887), w Goraju 1888), w Li- 
wie (1889), w Korytnicy (1888—1895), Zelechowie (1896), Kazimie- 
rzu Dolnym (1896—1900). Następnie jako proboszcz w Ratoszynie 
pow. lubelskiego (1900—1906), Krężnicy (1906—1919), Matczynie 
(1920), Dzierzkowicach, pow. janowskiego (1920—1929), i Rybitwach 
(1929—1934). Wyczerpany na siłach przeszedł na emeryturę i za- 
mieszkał w Karczmiskach, gdzie Bóg powołał go dn, 12 sierpnia 
b. r. do swojej chwały. Pochowany został tamże 16 sierpnia, przy 
licznym udziale wiernych. | my kapłani żegnamy go, ofiarując 
mszę św. za jego duszę i częste memento. Powtarzamy za św. 
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Efremem. ,Przystania jest $mieré dla sprawiedliwych, którzy swa 
imd spelnili i miejscem ukojenia, skad znikaja niebezpieczeń- 
stwa... Gdy pobożnie żyjący ustawiczną mają walkę z szatanem, 
śmierć ć dla nich jest końcem prac i bojowania. Zaiste, czyje życie 
wykazuje się takimi czynami, jak: czytanie Pisma św., czuwania, 
posty i ustawiczna gorliwa modlitwa, takim śmierć jest bardzo 
przyjemna i jakby snem najsłodszym... Śmierć twoja, Ojcze, cen- 
na przed obliczem Pana”. R. in P. 


5. p. Ks JULIAN MATRAS 
proboszcz w Annopolu. 


Ks. Julian Matraś dn. 26 czerwca 1885 r. ujrzał światło dzienne 
w Rostowie nad Donem, tam się wychowywał i uczęszczał do miej- 
scowego rosyjskiego gimnazjum. 

W 1902 r. wstąpił do Seminarium Duchownego w Lublinie. 
Święcenia kapłańskie otrzymał w 1908 r. 

Pracował na wikariatach w Golebiu, Goraju, Końskowoli i By- 
strzycy. W 1919 r. otrzymał probostwo w Otroczu, skąd w 1922r. 
zostaje przeniesiony do Annopola, gdzie przebywał do śmierci. 

Na swych placówkach przechodzi różne koleje, musi pokony- 
wać cały szereg trudności z rządem carskim, ale zawsze wychodzi 
zwycięsko. 

Po przybyciu do Annopola zamierza wybudować nowy kościół 
murowany, gdyż istniejący kościółek drewniany nie mógł zadość 
uczynić potrzebom parafialnym. Po kilku latach rozpoczyna się bu- 
dowa. Lud na ogół biedny i rozagitowany. Budowa postępuje po- 
woli naprzód. Przychodzi okres ciężkiego kryzysu, ofiary na budowę 
prawie zupełnie ustają. Jednocześnie powstaje sekta hodurowców 
w sąsiednich parafiach, która również powstrzymuje budowę. Nie 
było innej rady, trzeba było na jakiś czas zaniechać zbiórek i od- 
łożyć budowę na przyszłość. 

Po kilku latach ś. p. ks. Matraś wznawia zbiórki na kościół, 
wprost żebrze, ale z bardzo małym skutkiem. .Dochodziło do tego, 
że średnio zamożni parafianie dawali przy zbiórce na budowę ko- 
ścioła 2 gr. (dosłownie dwa grosze). 


Nadto znaleźli się też i malkontenci, którzy buntowali parafię 
przeciwko swemu proboszczowi. Rozpoczynają się skargi do Władzy 
Diecezjalnej. Zmarły widząc niechęć i złą wolę niektórych parafian, 
a brak ofiarności u innych, doszedł do wniosku. że kościoła w An- 
nopolu nie wybuduje, prosi więc o przeniesienie. Władza Diecez- 
jalna uwzględniła Jego prośbę, nadała Mu probostwo w Kawenczy- 
nie, którego wskutek śmierci nie objął. 


Przed wyjazdem z parafii, postanowił 28 sierpnia, na sumie 
pożegnać się z parafianami. Po przybyciu do kościoła czuł się bar- 
dzo źle, kazania nie głosił, a rozpoczął odprawiać cichą sumę, po 
podniesieniu upadł, przy ołtarzu, sumy nie dokończył, przeniesiony 
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na plebanię, po kilkugodzinnej agonii zakończył życie, przed tym 
przyjmując Oleje św. od swego przyjaciela ks. prob. Niedzwieckiego. 

Pogrzeb Zmarłego kapłana zamienił się w nadzwyczajną ma- 
nifestację. Oprócz miejscowych parafian tłumy wiernych przybyły 
z sąsiednich parafii. Liczono ludu ponad 5.000. Księży było 19. 
Msze św. były odprawiane od godz. 6 rano bez przerwy do głów- 
nej mszy św., którą odprawił o godzinie 11 ks. Prałat Józef Scipio 
del Campo — miejscowy dziekan. 


Po wyniesieniu zwłok z kościoła, przy wielkich drzwiach usta- 
wiono prowizoryczny katafalk, przy którym mowę żałobną wygłosił 
ks. P. Niedźwiecki, proboszcz ze Swieciechowa, który scharaktery- 
zował życie ś. p. ks. Matrasia i podkreślił, że dzień dzisiejszy, dzień 
pogrzebu był wyznaczony na wyjazd z Annopola do Kawenczyna. 
Opatrzność chciała inaczej. Widać sądzone Mu było spocząć wśród 
parafian Annopolskich na ich cmentarzu i tu razem z nimi czekać 
„ciała zmartwychwstania”. 


Grób Zmarłego będzie stałym przypomnieniem o rozpoczętym 
dziele budowy kościoła i obowiązku wykończenia go przez parafian. 

Po przemówieniu ruszył żałobny pochód prowadzony przez 
ks. Prał. Józefa Scipio del Campo. W pochodzie brały udział 
wszystkie miejscowe organizacje ze swymi sztandarami — nawet 
żydowska Gmina Wyznaniowa PREM z wieńcem, który był nie- 
siony za trumną. 
| Nad otwartą mogiłą rzewnie przemówił Czcigodny Celebrans, 
rozpoczynając mowę słowy „lte missa est”, których zmarły w czasie 
ostatniej pożegnalnej sumy nie zdążył wypowiedzieć, nie zdążył 
pożegnać parafian. Mówca podkreślił przywiązanie ludu polskiego 
do kapłana katolickiego i scharakteryzował obecną pracę duszpa- 
sterską, wzywając katolików do współpracy nad budową widzialnego 
kościoła i niewidzialnej świątyni serc ludzkich. 

Po przemówieniu mówca ucałował trumnę zmarłego probosz- 
cza, co wielu z kapłanów i wiernych z wielkim rozrzewnieniem 
uczyniło. 

Przy śpiewie „Witaj Królowo” — wśród głośnego płaczu, spo- 
częły zwłoki 5. P. ks. prob. Juliana Matrasia na cmentarzu w An- 
nopolu. 

Piszac to po$miertne wspomnienie, należy specjalnie podkreślić 
uczynność i życzliwość ks. prob. Piotra Niedzwieckiego, okazaną 
w czasie pogrzebu i ostatnich chwil konania Zmarłego kapłana. 


Smieré ś. p. ks. prob. Matrasia poruszyła do głębi wszystkich 
parafian. Znając energię i zapał nowego ks. prob. mgr. Wawrzyńca 
Haładyja, można mieć nadzieję, że wykorzysta chwilę i skutecznie 
poprowadzi rozpoczęte dzieło do konca. Może w drugą, lub trzecią 
rocznicę śmierci ś. p. ks. Matrasia, parafia Annopol będzie obcho- 
dziła wielkie radosne święto konsekracji nowo wybudowanej świątyni. 
Daj Boże! 

X. S. K. 
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Komunikat y. 


Wybory do Sejmu i Senatu. 


251128 się ważny okres w naszym życiu państwowym: wybory 
do Sejmu i Senatu. Wskazaniem dla katolickich wyborców niech 
będą słowa naszego Prymasa X. A. Kardynała Hlonda, z tej okazji 
napisane: 

„Udział w wyborach do Izb Ustawodawczych — to akt z na- 
tury swej obywatelski, polityczny, państwowy. 

Spełniamy go dla państwa, dlatego przy wyborach powinniś- 
my się kierować zasadą dobra państwa. ጸ państwo to nie tylko 
ustrój, ale przede wszystkim treść historyczna. 

Można dysputować o ustroju, nie wolno godzić w istotę pań- 
stwowości. ጸ tak ustrój, jak i treść państwowości powinny być 
owiane zdrowym duchem i rządzić się zasadami wiecznego prawa 
moralnego. Formy ustrojowe naszej ሌጠ nie sa dosko- 
nale, bo nie są wykończone. 

Duch państwowości polskiej waha się w pewnej mierze mie- 
„dzy chrześcijaństwem, a różnymi odmianami neopogaństwa. Na 
tym tle patrzę na wybory, na wybory polityczne, jakby na bramę, 
przez którą na arcyważny odcinek wchodzą budowniczy naszej 
państwowości, niosąc w swych umysłach plany dalszej przebudo- 
wy ustroju, a w sercach zasady etyczne naszego zbiorowego ży- 
cia. Przez tę bramę wkraczają do Izb Ustawodawczych legalne 
możliwości zmian i reform, ale mogą przez nią przecisnąć się tak- 
że pierwiastki, choćby zamaskowane, błędu i rozstroju. Zależy to 
od umysłowości i ducha tych, którzy z wyborów wyjdą: posłami 
i senatorami. Nie można wydawać Państwa na łaskę i niełaskę 
losu. Zdrowym rozwojem życia państwowego powinni się zainte- 
resować wszyscy obywatele w równej mierze. Trzeba iść do urny 
z poczucia obowiązku patriotycznego. Kogo wybierać? — To już 
jasne. Wybierać należy ludzi najlepszych. Nie wolno wybierać 
tych, po których nie można się spodziewać, że będą. budowali . 
Polskę zdrową, zgodną, Chrystusowa..." 


Rekolekcje dla kaplanów. 


Rekolekcje dla kaplanów w Domu Rekolekcyjnym O.O. Jezu- 
itów we Lwowie (ul. Dunin-Borkowskich 11) odbeda sie w 2 seriach: 

14 — 18 listopada 

12 — 16 grudnia. 


Kurs Charytatywny dla duchowieństwa. 


Kurs Charytatywny dla Duchowieństwa poświęcony najwaz- 
niejszym zagadnieniom miłosierdzia w parafii, odbędzie się w Po- 
znaniu w czasie od 15—17 listopada b. r. Uczestnicy mają zapew- 
niony bezpłatny powrót koleją. Bliższych informacyj udziela Zwią- 
zek Kapłanów „Ulnitas”, Poznań, Al. Marcinkowskiego 22. 
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Międzynarodowa Unia Przeciwrakowa, Tydzień Przeciwrakowy 
Polsce. 


(23—30 listopad 1938 r.) 


Rak obok gruźlicy jest największą klęską społeczną. W ostat- 
nich latach częstość jego wzrasta wybitnie. W całym świecie około 
1,5000,000 ofiar rocznie pochłania to cierpienie. W samej Polsce 
ginie przeszło 30,000 ludzi, a więc prawie co 15 minut 1 chory 
Polak umiera na raka. 

Rak jest jedną z najczęstszych przyczyn śmierci u ludzi 
w wieku ponad 40 lat, atakuje on wszystkie klasy społeczne — za- 
równo biednych jak: bogatych, kobiety jak i mężczyzn. 

Nieuleczalność raka jest w wielu wypadkach następstwem 
lekceważenia cierpienia przez chorych, którzy nie orientują się, 
że rak naradzie nie powoduje bólów i nie sprawia większych 
dolegliwości. 

Rak wcześnie rozpoznany może być wyleczony: początkowo 
„bowiem jest to cierpienie lokalne, które w tym okresie można 
usunąć radykalnie czy to na drodze chirurgicznej, czy też za po- 
mocą naświetlań radem lub promieniami Róntgena. 

Początek raka jest prawie nieuchwytny. Cierpienie to może 
powstać w każdym narządzie, w każdym miejscu naszego ciała, 
najczęściej rozwija się w przewodzie pokarmowym, w narządach 
kobiecych, w piersiach i wargach. 

Nie należy zwlekać, jeżeli wystąpią takie podejrzane objawy, 
jak małe guzki w piersiach, niegojące się ranki na języku, war- 
gach i skórze, cuchnące lub krwiste wydzieliny, długotrwałe zabu- 
rzenia kiszkowe, wychudnięcie i upadek sił bez widocznych przy- 
czyn. Natychmiast należy się udać do lekarza lub do specjalnych 
zakładów leczniczych. 


Rak w początkowych okresach może być uleczony. 

Ponieważ walka z rakiem, jako z klęską społeczną, wymaga 
znacznych środków, przeto prowadzona jest z funduszów publicz- 
nych. ldą one na organizację lecznictwa przeciwrakowego, w czym 
znaczną pozycją jest zakup radu, tego bardzo kosztownego i niez- 
będnego środka leczniczego, wykrytego przez naszą wielką Ro- 
daczkę, Marię Skłodowską-Curie i jej męża Piotra. ldą nadto na 
badania naukowe, mające na celu stwierdzenie istoty raka. 

Gdy to dzieło zostanie dokonane, jeszcze jeden groźny wróg 
ludzkości ulegnie pokonaniu, jak pokonano już tyle innych cięż- 
kich chorób, które też zdawały się być nieuleczalne. 

Leczenie i badania — to oręż w ręku ludzkim. Na wykucie 
i usprawnienie tego oręża nie może zabraknąć środków. 

Gdy składasz grosz na walkę z rakiem, być może ratujesz 
własne życie lub życie twych najbliższych. W każdym razie przy- 
nosisz ulgę cierpieniu twych bliźnich. 

Zapisując się na członka Towarzystw Przeciwrakowych w Pol- 
sce spełniasz swój obowiązek społeczny. 
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Pamietać o tym trzeba podczas Tygodnia Przeciwrakowego. 

W ciągu tego Tygodnia trwa jak gdyby mobilizacja całej 
ludzkości w walce z nieubłaganym wrogiem. Im więcej nas stanie 
w walczących szeregach, tym prędsze będzie zupełne zwycięstwo. 
Komiiet Organizacyjny Tygodnia Przeciwrakowcgo w Polsce. 


Zapisy na członków przyjmują Instytucje Przeciwrakowe 
w Polsce: | 
Polski Związek Przeciwrakowy Warszawa, ul. Wawelska 15. 
Polski Komitet do zwalczania raka Warszawa, ul. Karowa 31. 
Łódzkie Towarzystwo Zwalczania Raka Łódź, ul. Piotrowska 175. 
Stowarzyszenie „Polski Instytut Przeciwrakowy” Lwów. ul. 
Głowińskiego 7. 
„2 Koło Pań” przy Polskim Komitecie do Zwalczania Raka 
Warszawa, ul. Karowa 31. | | 
Wileüski Komitek do Zwalczania Raka Wilno, ul. Polocka 6. 


Salezjanie w Lublinie. 


Od lat kilkunastu istnieje w Lublinie, na Kalinowszczyźnie, 
dom XX. Salezjanów. Nie wiele o nim było : dotychczas słychać, 
ponieważ nie można było realizować celów salezjańskich: wycho- 
wywać chłopców, z powodu trwających przeróbek i remontów do- 
mów i kaplicy. Tylko w okresie Bożego Narodzenia mógł Lublin 
podziwiać przepięknie wystawione jasełka, w formie małej opery 
religijnej. +. - 
becnie XX. Salezjanie pod kierunkiem nowego dyrektora 
x. Ladwika chcą przystąpić do dzieła: zacząć wychowywać opusz- 
czoną młodzież w myśl wskazań św. Jana Bosko. Zwracają się do 
społeczeństwa z serdeczną prośbą o zainteresowanie się tym zbo- 
znym dziełem i o pomoc. W tym celu organizują oni Towarzy- 
stwo Pomocników Salezjańskich. Pomóżmy im w tym, zwłaszcza 
my kapłani w Lublinie. We wrześniu x. Lądzik zaprosił 44 osoby, 
w tym 6 księży na zebranie wstępne. Przybyło osób 3 (jeden 
ksiądz i dwie panie)! Nie zniechęcają się tym, organizują nadal. 
Możemy wiele im pomóc. | 

* Sw. Jan Bosko w dzień Niepokalanej otworzył swoje pierwsze 
oratorium. Niech i aasz gród otrzyma w tym dniu otwarcie sale- 
zjańskiego zakładu, choćby narazie liczącego 20 wychowanków! 
Od nas zależy! : X.M. N. 


Obrazki pamiątkowe Chrztu św. | 


Ukazały sie obrazki pamiątkowe Chrztu św. (Katol. Związek . 
Kobiet, Poznań, Al. Marcinkowskiego 22 P.K.O 206.255.) Wielkość 
23x33 ctm. w wykonaniu p. Z. (lłaszynówny. Wydanie estetyczne, . 
w barwie bronzowej. Cena 795. gr. 

Do podjęcia tego wydawnictwa skłoniło nas pragnienie by 
utrwalić w rodzinach wspomnienie uroczystego dnia przyjęcia Chrztu, 
ułatwić zachowywanie w pamięci tej wielkiej daty każdego chrześ: 
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cijanina. Pozatem pamiatka w formie odpowiedniego obrazu z pod- 
pisami ksiedza i rodziców chrzestnych milsza zapewne  bedzie od 
niektórych banalnych pamiatek tak czesto dzieciom dawanych, a nie 
mających zadnego związku nietylko z Sakramentem Chrztu św., 
ale wogóle z kultem religijnym”. (z pisma Związku). 


Przypomnienie o zbiórce na K. U. L. 


Przypomina się odezwę, zamieszczoną w N-rze poprzednim 
5. 263 o zbiórce na K. U. L. w dniach od 5 do 13 listopada. 


CO | JAK PISZĄ? 


Msza św. 


Wszyscy zdajemy sobie sprawę, czym jest dla chrześcijanina 
Msza św. Nasi wierni wprost instynktownie to czują i starają się 
„być na niej. Niestety jakże często ten najświętszy akt jest niewy- 
korzystany przez nich, ponieważ brak im należytego przygotowania 
i uświadomienia, i teoretycznego i praktycznego o Mszy św. Stąd 
niezmiernie ważną jest rzeczą, ażebyśmy lud nauczyli tego i wpro- 
wadzili go do tej skarbnicy bożej. Co nam może być w tym po- 
mocne? Mamy już, chwała Bogu, dużo pozycji w tej dziedzinie. 


I. Teksty mszalne: 


1-0. „Mszał Rzymski” z dodaniem nabożeństw nieszpornych— 
opracowany i wydany po polsku przez OO. Benedyktynów w Belgii. 
Str. 1934. Patronat Polski Kyriale Romanum. Cena od 25—12 zł. 
Dla duszpasterza nowoczesnego niezbędny! Bardzo potrzebny dla 
dusz pobożniejszych z pośród inteligencji, 

2-o.. „Mszał niedzielny i świąteczny” w opracowaniu ks. Kor- 
dela, Kraków 1935-6, cena od 880—7 zł. Wydanie nieduże, dość 
zgrabne, druk wyraźny, duży. Można >> katolikom w średnim 
wieku, i na wsi i w rniastach. 

3-0. „Mszał Rzymski” wydany w Poznaniu, za kardynała Dal- 
bora, kilkakrotnie nakład powtarzany. Malutki, zgrabny. Zawiera 
msze niedzielne i świąteczne. Do polecenia młodzieży zamiast róż- 
nych „Ołtarzyków”, „Dzwonków”, „Głosów do Boga” i t. p. Cena 
od zł. 4 w górę. - 

4-0. „Życie chrześcijanina w obrzędach” X. Thulliego, Lwów. 
Wydanie małe, zgrabne, dogodne i praktyczne dla młodzieży szkol- 
nej. Zawiera msze niedzielne i świąteczne, oraz nabożeństwa do- 
datkowe, sprawowanie sakramentów. Cena od zł. 3.50 w górę. 

5-0. Mszał Rzymski na niedziele i święta, X. dr. Szmyd, cena 
od 6.80—11.80 zł. Wydanie mało estetyczne. 

6-0. „Ciebie Boga chwalimy” w opracowaniu X. St. Tworkow- 
skiego, wydanie OO. Jezuitów, czwarte w 1938 r. Format mały, 
bardzo estetyczny, staranny. 
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Zawiera następujące części: 

l. O czci bożej prywatnej. 

ll. O czci bożej w kościele: 1-o Msze św. według mszału rzym- 
skiego. 2-0. Nabożeństwa i praktyki pobożne. 

Ill. Sakramenta święte. 

IV. Pieśni religijne. 

Co do układu, wykonania, bogactwa treści, praktyczności, ję- 
zyka, należy go postawić bezwzględnie na pierwszym miejscu po 
Mszale benedyktyńskim. Przewyższył wszystkie. Nic dziwnego, że od 
r. 1936 mamy już wydanie czwarte Poprzednie 3 wydania w ilości 
30.000 egzernplarzy zostały rozchwytane. Ten fakt stanowi najlepszą 
rekomendację. Cena różna, do zł. 8 w najlepszej, pysznej oprawie 
skórkowej. Książeczka ta dla naszej młodzieży będzie nieodłącznym, 
ulubionym przyjacielem, a naszym, bardzo czynnym, pomocnikiem 
w apostolstwie. 

Po za wymienionymi jest spora ilość skróconych  mszalików 
zawierających ordo missae z pewnymi, okolicznościowymi dodatkami 


Wyjaśnienia Mszy św. 


1-o. Gihr „Ofiara Mszy św.” w tłumaczeniu X. Kuleszy, 2 
tomy jednej książce. Cena 12 zł. à 

Jest to opracowanie najdokladniejsze Mszy $w. pod wzgledem 
historycznym, dogmatycznym, liturgicznym ascetycznym. Prawdziwa 
kopalnia wiadomosci mszalnych. 


2-0. Fortescue ,,Dzieje Mszy świętej” w tłumaczeniu i opra- 
cowaniu X. Hozakowskiego w Poznaniu. Poznań, 1933. str. 311. 
Również dobre, krytyczne dzieło, wygodniejsze od poprzedaiego dla 
swej zwięzłości. Cena4 zł. 


3-0. X. Nojszewski „Liturgia Rzymska”, dzieło znane nam 
wszystkim, jako zrodzone w murach naszej uczelni. Wspominam 
o nim dla całości bibliograficznej. 

4-0. X. Spikowski „Nasz udział we Mszy św ” Księg. św. Woj- 
ciecha, 1936 r. str. 103, cena 1.60zł. Podaje w nim autor 4 sposoby 
uczestniczenia we mszy św. I. Bądźmy współofiarującymi. II. Bądźmy 
ofiarami. lll. Badzmy świadkami ostatniej Wieczerzy Pańskiej, 
IV. Stańmy się świadkami krwawej męki Chrystus»wej na krzyżu. 
Dodatki o śpiewie ludowym, © słuchaniu mszy przez radio i o in- 
tencji. 

Bardzo cenne podaje autor uwagi, tak że warto dobrze za- 
poznać się z nimi. 

5-0. X. M. Sydra „Msza święta życiem duszy”. W-wa, 1937, 
str. 102, cena 50 gr. 

Cena mała, książka też niewielka, ale ciekawa, Mamy tu wy- 
jaśnienie popularne przystępne „Ordo Missae”, oparte na historii 
w formie rozmyślania. Jest to jakby skrót i to trafny Gihra-Kuleszy. 

6-0. R. Mäder. „Z powrotem do Mszy św.” Kraków, Apost. 
Modlitwy, 1938, str. 155, cena 1.50 zł. Warto przeczytać tę książkę, 
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która jest jednym wielkim wolaniem o to, by$my zaczeli na nowo 
żyć mszą św. Lektura dla kapłana, codziennie sprawujacego ofiarę 
mszy św. doskonała, każdy rozdział —ciekawy. Wołanie ołtarzy — 


Ofiarnik — Królewskie kapłaństwo — Akcja Katol. i liturgia. — 
Myśl o wspólnocie — Wspólnie z kapłanem — Asperges — Domi- 
nus vobiscum — Amen — Jezusowe kazanie — Chrześcijanin składa 
ofiarę. — Idea przeistoczenia. — Serce katolicyzmu — Dzwonki na 
podniesienie — Gotowość na bohaterstwo — lte, missa est! — Nie- 
dziela a Msza św. — Wieczny ogień — Zycie Mszą św. — Losy 
świata. | 


7-0. Dr. Jeleńska L. „Tajemnica Mszy św.” Wyd. Księg. św. 
Wojciecha, 1936. str. 30, cena 70 gr. Broszurka mała, zawierająca 
kilka dogmatycznych rzutów. Z pożytkiem można ją przeczytać na 
zebraniu kościelnym. 


8-0. Ks. Dutil G. „Twoja Msza i twoje życie” z francuskiego 
przełoż. Zofia Siemieńska, Poznań „Ostoja” 1938, str. 45, cena 90 gr. 


Mała broszura, lecz bardzo wartościowa. Są to refleksje z prze- 
życia religijnego, konkretnie, codziennym językiem wyłożone, pięk- 
ne, ze szczególniejszym uwzględnieniem naszej własnej ofiary przy 
ofierze Syna Bożego. Ordo Missae jest zanalizowane prosto, zro- 
zumiale i bezpośrednio trafia do przeżycia własnego, z nim się łą- 
czy. Ciekawsze rozdziały: Msza katechumenów: — Przebłaganie 
i modlitwy — Ksztalcié się i wierzyć — Ofiarowanie: Kropla wody : 
— Ofiara z twego życia — Konsekracja: Modlitwa powszechna — 
Rzeczywista obecność — Memento za umarłych. — Komunia. 


Ks. Michał N. iechaj. 
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. Niniejszym najuprzejmiej zawiadamiam Przewielebne Du- | 
chowieństwo, że stale posiadam na składzie i.sprzedaję po 
cenach hurtowych butelkowane Wina Mszalne węgierskie, włoskie 
i hiszpańskie rozlewu firmy WACŁAW RAGO i S-ka 


w Warszawie. 


Odpis zaświadczenia Nr. 2323. 


Kuria Metropolitalna Warszawska niniejszym 
zaświadcza, że firma Wacław Rago i S-ka w War- 
szawie, ul. Krak.-Przedm. Nr. 54, jest zaprzysiężo- 
nym dostawcą Wina Mszalnego. 


Kanclerz Kurii (—) X. Dr. Z. Choromański 
Notariusz Kurii (—) X. W. Celiński. 


